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B O LESŁA W A  STA R M A C H O W A  (K raków )

GRZYBY MIĘSOŻERNE

Nazwą rośliny mięsożerne (carnivora) obej­
muje się te rośliny, które przy pomocy specjal­
nych narządów chwytają na pokarm zwierzęta. 
Znane są liczne mięsożerne rośliny kwiatowe, 
do nich należy np. rosiczka (Drosera), tłustosz 
(Pinguicula) aldrowanda (Aldrovanda), pły- 
wacz (Utricularia), dzbanecznik (Nepenthes) 
i wiele innych. Większość tych roślin to rośliny 
lądowe łowiące owady, dlatego też zwykle na­
zywa się je roślinami owadożemymi (insecti- 
vora). Są jednak wśród nich i rośliny wodne, 
jak np. pływacz i aldrowanda, które chwytają 
pod wodą drobne zwierzęta wodne np. skoru­
piaki, pierwotniaki i inne.

Nie tylko jednak wśród roślin kwiatowych 
spotyka się rośliny mięsożerne, nie brak ich 
i wśród grzybów. Grzyby mięsożerne nie są to 
więc ani pasożyty, ani roztocze, ich sposób od­
żywiania się polega na chwytaniu żywych zwie­
rząt, zabijaniu i wysysaniu treści przy pomocy 
enzymów wydzielanych ze strzępek-ssawek 
(haustoria) wrastających ' w  ciało zdobyczy. 
Ofiarą grzybów mięsożernych są głównie nicie­
nie (Nematoda), pierwotniaki (Protozoa) nale­
żące przede wszystkim do korzenionóżek (Rhi- 
zopoda) i wrotki (Rotatoria). Zoofagiczne grzyby 
żyją zarówno w  glebie jak i w  wodach słodkich 
i słonych. W okolicach Alaski znaleziono nawet 
w  głębinach morskich około 3000 m grzyba 
chwytającego wrotki.

Grzyby mięsożerne nie są wcale wielką rzad­
kością, o czym świadczą liczby: do roku 1941 
opisano już 53 gatunki grzybów, należących do 
pleśniaków (Phycomycetes) i grzybów niedosko­
nałych (Fungi Imperfecti).

Grzyby łowią swą zdobycz w najrozmaitszy 
sposób: u jednych odbywa się to bardzo prosto, 
bez specjalnych urządzeń, u innych wytwarzają

się różnorodne, skomplikowane sidła. Gatunki 
nawet blisko ze sobą spokrewnione, mają różny 
sposób chwytania zdobyczy.

Najprościej łowi grzyb Stylopage grandis 
(ryc. 1). Gdy zwierzę dotknie strzępek grzyba, 
otrze się o nie, ze strzępek wydziela się szybko 
krzepnący śluz, do którego przykleja się zwie­
rzę. Stylopage  chwyta nicienie; inne grzyby 
w podobny sposób łowią wolno poruszające się 
korzenionóżki. Po przyklejeniu się zwierzęcia

Ryc. 1. N ic ień  sch w y tan y  p rzez  g rzyba S ty lo p a g e  g ran ­
dis. C zarno  zaznaczona k le is ta  w ydzie lina  p rz y le p ia ­

jąca  zw ierzę do s trz ęp k i g rzyba

grzyb tworzy ssawki do jego ciała i trawi je 
przy pomocy enzymów.

Inne grzyby np. Dactytella lobata wytwarzają 
na strzępkach płaskie nabrzmiałości wydzielające 
kleistą substancję, dzięki której przylepiają się 
do strzępek ameby i inne korzenionóżki. Nieco 
precyzyjniejsze urządzenia ma pokrewny gatu­
nek Dactytella ellipsospora (ryc. 2). Twarzy na 
strzępkach trzonki zbudowane z kilku komórek, 
zakończone lepkimi główkami. Gdy zwierzę do-
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tknie główki przykleja się do niej, a szamocąc 
się dotyka główek sąsiednich, toteż wkrótce 
przylepia się ze wszystkich stron. Z każdej 
główki wyrasta silnie nabrzmiała ssawka, która 
wrasta do ciała ofiary, powodując jej śmierć.

podrażnienia środka pierścienia przez zwierzę, 
wnętrze pętli momentalnie (w czasie 1/10 se­
kundy) radialnie pęcznieje, komórki pierścienia 
skracają się silnie i opasują nicienia. Zwierzę 
przytrzymane jak na pętli lassa nie potrafi się 
już wydostać, chyba przez rozerwanie strzępek, 
ale te trzymają silnie. Zwierzę szarpie się pró­
bując się uwolnić, tymczasem podrażnienie

R yc. 4. D a c ty te lla  bem bicoid.es: A . tw o rzen ie  się  p ę tli;
B. w y k sz ta łc o n a  p ę tla ; C. n ic ień  z łap a n y  w  p ę tlę , do  

jego  c ia ła  w ra s ta ją  ssaw k i g rzyba

przenosi się na sąsiednie komórki pierścieni 
(w czasie krótszym niż jedna sekunda), inne 
pierścienie go chwytają, zwierzę jeszcze bar­
dziej wikła się w  matni, co kończy się jego 
śmiercią. Wówczas dopiero z pierścieni wyra­
stają do ciała zaduszonej ofiary strzępki-ssawki 
grzyba. Jeśli w  glebie jest dużo nicieni, grzyb 
tworzy bardzo dużo pętli przygotowanych do 
chwytania zdobyczy. Trawienie trwa niecały 
dzień. Inne gatunki Dactytella  wytwarzające 
pierścienie nie duszą swymi splotami, tylko po­
dobnie jak poprzednio opisane gatunki, wydzie­
lają z nich śluz, którym zlepiają ofiarę.

W najbardziej skomplikowany sposób chwyta 
swą zdobycz grzyb Arthrobotrys oligospora. 
Grzyb ten dzierga ze swoich powyginanych

R yc. 2. N ic ień  p rzy lep io n y  dw om a g łó w k am i D a c ty ­
te lla  e llip sospora . W ew n ą trz  jego  c ia ła  ro z ra s ta ją  się 

ssaw k i grzyba

Grzyb ten jest wybredny, do główek przyle­
piają się tylko pewne gatunki nicieni i to tylko 
w  pewnych stadiach swego życia.

W wodach słodkich, często jako epifyt na ga- 
łęzatce fCladophora) rośnie grzyb Sommerstorf- 
fia spinosa (ryc. 3). Ma on liczne, krótkie, pro­
stopadle odstające strzępki, których końce sil­
nie błyszczą: są zbudowane z kalozy. Grzyb ten 
poluje na wrotki i pierwotniaki opatrzone 
aparatem rzęskowym. Zwierzęta przez wir

R yc. 3. S o m m e rs to r ffia  spinosa: A . w eg e ta ty w n e
strz ę p k i w ra z  ze s trz ę p k a m i s łużącym i do c h w y ta n ia  

zw ie rzą t; B. s trz ę p k a  zakończona g łów ką  z k a lo zy

swoich rzęsek wywołują ssanie, które przyciąga 
strzępki grzyba; wówczas w  przeciągu kilkuna­
stu minut kaloza przemienia się w  klej zlepia­
jący aparat rzęskowy, unieruchamiając ofiarę. 
Następnie koniec strzępki pęcznieje, wyrastają 
z niego liczne, delikatne ssawki do ciała zwie­
rzęcia.

Grzyba tego hodowano na sztucznej pożywce. 
Rósł on i rozwijał się bardzo słabo do chwili, 
gdy mu zaczęto podawać wrotki: wówczas 
szybko' nastąpił silny rozwój. Widać, że grzyb 
mięsożerny jest w  dużym stopniu zależny od 
zwierzęcego pokarmu, który chwyta.

Dactytella bembycoides  (ryc. 4) i Dactytella  
doedycoides żyją w  glebie, łowią nicienie 
i ameby. Z ich strzępek wyrastają okrągłe pętle 
w  kształcie pierścieni o średnicy 16 (-<-• Pętle 
składają się z trzech komórek pierścienia 
i dwóch komórek podstawy, pierścień jest zro­
śnięty z nóżką. Pod wpływem  mechanicznego

R yc. 5. A r th r o b o try s  c ladodes va r . m acro ides:  tw o rz e ­
n ie  się sieci
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i wielokrotnie pozrastanych strzępek (ryc. 5, 6) 
elastyczną sieć, o małych oczkach. Oczka są bar­
dzo rozciągliwe, rozszerzają się przy wejściu 
zwierzęcia i trzymają tak długo, aż zwierzę zgi-

R yc. 6 . A rth ro b o try s  oligospora: sieć z p o z ras tan y ch  
s trz ęp ek

nie. W wilgoci sieć jest lepka, na sucho trzyma 
swym napięciem powierzchniowym, co pomaga 
jeszcze do przytrzymania próbującej się wydo­
być zdobyczy. Ten sposób łowienia podobny do

chwytania w  sieć pajęczą, jest rzadko spotykany 
wśród grzybów.

Wśród nicieni żyjących w glebie, liczne z nich 
są szkodnikami roślin tak dzikich jak i upraw­
nych, szczególnie na glebach ciepłych. Przeby­
wają one czasowo w  glebie, a potem swymi 
ostrymi końcami przebijają tkankę rośliny i do­
stają się do wnętrza korzenia, cebulek, bulw, 
a także i przez przetchlinki do części nadziem­
nych, jak łodyg i liści. Są one tak drobne, że 
niejednokrotnie widać je dopiero pod mikrosko­
pem. Wchodzą pomiędzy komórki i do ich wnę­
trza, żywiąc się kosztem rośliny. Samica znosi 
do 500 jaj, w  ciągu roku wylęga się kilka poko­
leń. Rośliny zakażone chorują, na korzeniach 
tworzą się narośla, które czasem mają wygląd 
łańcuszka paciorków. Zaatakowane liście i ło­
dygi skręcają się, kędzierzawieją, szybko obsy­
chają, przebarwiają się, a całe rośliny zwykle 
przed zawiązaniem nasion giną. Z nicieniami 
trudno walczyć, tak jak ze wszystkimi szkodni­
kami i pasożytami, które przez jakiś czas prze­
bywają w  glebie. Ostatnio więc wypływają m o­
żliwości walki biologicznej z nicieniami przez 
grzyby mięsożerne.

A N D R Z E J M A R K S (W arszaw a)

AKTYWNOŚĆ SŁONECZNA A ZIEMIA

Na ogół bardzo rzadko zastanawiamy się nad 
tym  jak całkowicie jesteśm y zależni oid Słońca. 
Gdyby Słońce nagle zniknęło, Ziemia pozba­
wiona życiodajnego światła i ciepła jego pro­
mieni, wkrótce zostałaby skuta okowami 
straszliwego mrozu sięgającego niemal —273°C. 
Ilość energii, jaką otrzymuje Ziemia od Słońca, 
jest olbrzymia. W ciągu roku otrzymuje Ziemia 
na przykład tyle energii, że wystarczyłaby ona 
do stopienia pokrywy lodowej okrywającej cały 
glob, o grubości 35 m.

Nic dziwnego więc, że astronomów już od 
dawna interesuje funkcjonowanie tego ogrom­
nego pieca i lampy jakim jest Słońce. Szczegól­
nie istotne jest czy intensywność jego promie­
niowania jest równomierna. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę bardzo długie okresy czasu, wyraża­
jące się liczbą miliardów lat, to zupełnie oczy­
wistym będzie wyciągnięcie wniosku, że w in­
tensywności tego promieniowania muszą zacho­
dzić zmiany. Wszakże co sekundę Słońce traci 
około 4 000 000 ton swej masy zamieniając je 
na promieniowanie ulatujące w  przestrzeń, po­
mału więc wyczerpuje ono swą materię. Jeszcze 
ważniejsze jest, że zachodzi wyczerpywanie za­
pasów wodoru stanowiącego „paliwo” reakcji ją­
drowych będących źródłem energii słonecznej. 
Te długookresowe zmiany intensywności pro­
mieniowania Słońca są jednak dla nas praktycz­
nie bez znaczenia, skoro czas dotychczasowego 
istnienia rodzaju ludzkiego na Ziemi liczy się 
tylko setkami tysięcy lat.

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa,

o ile chodzi o krótkookresowe zmiany intensyw­
ności promieniowania Słońca. Początkowo ta­
kich zmian nie podejrzewano. Użycie jednak 
przez G a l i l e u s z a w  początkach XVII wieku 
do obserwacji powierzchni Słońca lunety doproi- 
wadziło do odkrycia plam na Słońcu — miejsc 
ciemniejszych na jego tarczy, a co więcej 
stwierdzenia, że ilość, wielkość i położenie tych 
plam nieustannie się zmieniają. Co prawda 
plamy na Słońcu były już obserwowane w  sta­
rożytnych Chinach jeszcze przed początkiem 
naszej ery. Były to jednak obserwacje spora­
dyczne, wykonywane okiem nieuzbrojonym. 
Chińczycy mogli więc zauważyć tylko wyjąt­
kowo się pojawiające bardzo duże plamy.

Dopiero jednak odkrycie dokonane przez 
niemieckiego amatora astronomii aptekarza 
S c h w a b e g o  w  1843 r. zwróciło na plamy 
słoneczne powszechną uwagę. Stwierdził on, że 
w ilości plam zaznacza się wyraźna cykliczność, 
okres której wynosi średnio 11 lat. Zachodzą 
więc na Słońcu jakieś cykliczne zmiany. Od­
krycie to skłoniło astronomów do systematycz­
nego badania tego zjawiska, jakiekolwiek zmia­
ny na Słońcu musiały bowiem pociągać za sobą 
zmiany w  intensywności jego promieniowania, 
a to z kolei musiało odbijać się na Ziemi. Do­
prowadziło to do zorganizowania międzynaro­
dowej tzw. „służby Słońca” zajmującej się sy­
stematycznymi badaniami wszystkich zjawisk 
na Słońcu, a szczególnie zmian jego „aktywno^- 
ści”.

Zmiany w „zaplamieniu” Słońca nie są jedy­
16*
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nym przejawem zmian „aktywności” Słońca, są 
one tylko najłatwiejsze do dostrzeżenia. W y­
mienić tu jeszcze należy: pochodnie —  miejsca 
jaśniejsze czyli gorętsze, rozbłyski czyli gwał­
towne, krótkotrwałe wzrosty jasności pewnych 
obszarów na Słońcu, protuberancje — wytryski 
gazów z powierzchni Słońca i inne. Wszystkie 
te zjawiska wykazują wyraźną cykliczność. Nie 
są one jak to się często mniema przyczyną 
zmian aktywności Słońca, ale są one objawem  
tych zmian. Niestety do dziś nie wiem y jednak 
jaka jest istotna przyczyna zmian aktywności 
Słońca. Istnieje na ten temat obecnie bardzo 
wiele teorii. Niezbyt wiele wiem y także o sa­
mym mechanizmie powstawania, rozwoju i za­
niku plam, pochodni, rozbłysków czy protube­
rancji.

Opis całego kompleksu tych zjawisk, które 
ściśle są ze sobą powiązane i wszystkich teorii 
z nimi związanych, składa się dzisiaj na bardzo 
obszerną literaturę.

Zajmiemy się więc tylko ich oddziaływaniem  
na Ziemię.

Od razu należy zwrócić uwagę, że intensyw­
ność widocznego i cieplnego promieniowania 
Słońca praktycznie nie podlega wahaniom, (co 
prawda odkryto niewielkie zmiany „stałej sło­
necznej” czyli ilości ciepła, jakie otrzymuje od 
Słońca 1 cm2 powierzchni Ziemi). Zupełnie jed­
nak inaczej przedstawia się sprawa o ile chodzi
0 bardziej krótkofalowe (ultrafioletowe, rentge­
nowskie), korpuskularne i bardziej długofalowe 
(radiowe) promieniowanie Słońca. Intensywność 
tych promieniowań wybitnie zależy od stanu 
aktywności Słońca, gdyż „obszary aktywne” 
(plamy, rozbłyski itd.) są intensywnym i źró­
dłami tych promieniowań.

Promieniowanie krótkofalowe i korpusku- 
lam e wywierają wpływ bardzo istotny. W pływ  
ten bezpośrednio dotyczy co prawda tylko naj­
wyższych warstw atmosfery: egzosfery, jono­
sfery i stratosfery, gdyż niższe warstwy atmo­
sfery są dla krótkofalowego promieniowania 
Słońca nieprzenikliwe, jednak jakiekolwiek  
zmiany stanu tych najwyższych warstw atmo­
sfery odbijają się na stanie warstw niżej leżą­
cych. Jak się z czasem przekonano są to wpływy  
dalej idące niż można by przypuszczać.

Promieniowanie ultrafioletowe ma właściwo­
ści jonizujące. Atakując najwyższe warstwy 
atmosfery powoduje jonizację gazów w  nich za­
wartych. To jest przyczyną istnienia jonosfery.

Jonosfera nie posiada struktury jednolitej, 
ale składa się z szeregu warstw o różnej gru­
bości i różnym stanie zjonizowania. Wysokość, 
grubość i stan tych warstw zależy od intensyw­
ności ultrafioletowego promieniowania Słońca. 
Wykazuje ona wahania ściśle związane ze 
zmianami aktywności Słońca. Stan jonosfery 
wywiera ogromny w pływ  na rozchodzenie się 
fal radiowych emitowanych z radiostacji na 
powierzchni Ziemi, ponieważ fale te są odbijane
1 pochłaniane przez jonosferę. Szczególnie w y­
raźny jest w pływ  rozbłysków słonecznych na 
stan jonosfery, gdyż są one potężnymi źródłami 
promieniowania ultrafioletowego. Każdy roz­
błysk powoduje gwałtowny wzrost zjonizowa­

nia najwyższych warstw atmosfery i pojawie­
nie się zaników w  odbiorze krótkich fal radio­
wych.

Jeszcze większy wpływ na jonosferę wywiera 
korpuskularne promieniowanie obszarów ak­
tywnych na Słońcu, składające się głównie 
z protonów. Jeżeli na Słońcu pojawi się w  po­
bliżu środka widomej jego tarczy wielka grupa 
plam, silny rozbłysk, lub inne tego rodzaju zja­
wisko, to wówczas w  kierunku Ziemi zostaje 
wystrzelona potężna porcja protonów. Poru­
szają się one z szybkością około 1500 km/sek., 
a więc osiągają naszą planetę dopiero po kilku­
dziesięciu godzinach. Wówczas zaczyna się w  jo- 
nosferze prawdziwa „burza jonosferyczna”.

Położenie, grubość, stan, a nawet ilość warstw  
jonosferycznych ulegają wielkim zmianom. Wy­
wołuje to wielkie zmiany w  rozchodzeniu się 
fal radiowych.

Wtargnięcie do atmosfery wielkiej ilości czą­
stek obdarzonych ładunkiem elektrycznym  
i przemieszczanie się wielkich obłoków z joni­
zowanego gazu, wywołuje zmiany ziemskiego 
pola magnetycznego — „burzę magnetyczną”.

Strumień cząstek atakujących najwyższe war­
stw y atmosfery powoduje jeszcze jedno zjawi­
sko, pobudza on do świecenia niezwykle roz­
rzedzone gazy w  jonosferze, w  wyniku czego 
pojawiają się zorze polarne. Mamy tutaj do czy­
nienia ze zjawiskiem podobnym do świecenia 
gazów w  reklamach „neonowych”.

Zasadniczy mechanizm powstawania kom­
pleksu wyżej opisanych zjawisk jest dzisiaj 
dość dobrze zrozumiany i wyjaśniony, co oczy­
wiście wcale nie oznacza, że wiemy o nich 
wszystko.

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa o ile 
chodzi o korelację między zmianami aktywno­
ści Słońca, a innymi zjawiskami na Ziemi.

Na pierwszym miejscu należy tutaj wymienić 
zjawiska meteorologiczne, których domeną jest 
troposfera, czyli najniższa warstwa atmosfery. 
Ponad wszelką wątpliwość odkryto na przykład, 
że gradienty ciśnieniowe * w  atmosferze są 
większe w czasie maksimum aktywności sło­
necznej niż w  czasie minimum. Powoduje to 
nasilenie ruchów powietrza, w  czasie maksimów 
aktywności słonecznej, a w  konsekwencji nasi­
lenie wiatrów i burz, a to pociąga za sobą oczy­
wiście dalsze następstwa.

Nie potrafimy jednak podać dzisiaj przyczyn 
takiego stanu rzeczy, gdyż jak się zdaje łań­
cuch przyczyn i skutków jest zbyt długi i za­
w iły i nie potrafimy go jeszcze rozwikłać. Fak­
tem jest, że poprzez splot jakichś oddziaływań 
zmiany aktywności słonecznej powodują zmiany 
gradientu ciśnieniowego w  atmosferze.

N iestety na zaciemnienie zależności między 
zjawiskami meteorologicznymi, a aktywnością 
słoneczną wyw iera wielki wpływ szereg przy­
czyn natury geograficznej i innych. Ich ilość 
i różnorodność jest tak wielka, że w  efekcie me­
teorologia sama w sobie staje się nauką nie­
prawdopodobnie zawiłą. Ostatecznie więc o ile

* Różnica m iędzy ciśnieniem  w obszarze wyżowym  i n i­
żowym.
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chodzi o ustalenie bezspornych korelacji między 
zjawiskami meteorologicznymi, a aktywnością 
słoneczną nie potrafimy dziś wyjść dalej poza 
pewne wnioski natury statystycznej.

Zmiany w cyrkulacji atmosferycznej pocią­
gają za sobą zmiany w  nasileniu opadów. Stwier­
dzono na przykład wyraźną zależność między 
poziomem niektórych jezior kanadyjskich, a ak­
tywnością Słońca. Dalej stwierdzono także za­
leżność między grubością osadów dennych w nie­
których jeziorach a aktywnością słoneczną, co 
świadczy między innymi o stanie wód w rze­
kach wpadających do tych jezior.

Jako dalszy skutek w tym  łańcuchu przyczyn 
wymienić należy zmiany temperatury na Ziemi. 
Każdy bowiem wzrost opadów i zachmurzenia 
musi takie zmiany wywoływać.

Jak więc widać poprzez wywołanie zmian 
gradientów ciśnieniowych, aktywność słoneczna 
wpływa na stan opadów, a dalej na zjawiska 
termiczne.

Podany wyżej łańcuch przyczynowy pozornie 
wydaje się bardzo logicznie ze sobą powiązany. 
Niestety jednak w  rzeczywistości występuje 
jeszcze taka ogromna ilość innych czynników, 
że wcale nie jesteśmy całkowicie pewni czy za­
zębianie się poszczególnych elementów jest na 
pewno tak proste i bezpośrednie. Być może na 
przykład, że zmiana ilości jonów w  atmosferze 
wywołana przez jonizujące promieniowania sło­
neczne, przyczynia się do zmiany ilości ośrod­
ków kondensacji pary wodnej. Być może więc, 
że zmiany aktywności słonecznej bezpośrednio 
oddziaływają na opady. W tym przypadku łań­
cuch przyczyn i skutków miałby inny przebieg. 
Może więc on służyć tylko za przykład istnie­
nia długich i zawiłych łańcuchów przyczyno­
wych wywołanych zmianami aktywności s ło ­
necznej.

Splot powyższych czynników powoduje z ko­
lei zmiany rzeźby powierzchni Ziemi (zmiany 
erozji powietrznej, wodnej i lodowej itd.).

Badanie korelacji między aktywnością sło­
neczną, a zjawiskami na Ziemi, jak nigdzie in­
dziej wymaga zastosowania morfologicznej me­
tody badań, a więc jednoczesnego objęcia ba­

daniami niezwykle szerokiego wachlarza za­
gadnień, przy jednoczesnym maksymalnie 
wszechstronnym badaniu każdego z nich i po­
wiązań między nimi. Tutaj tkwi jedna z przy­
czyn zorganizowania Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego. Ogłaszane „alerty” były właśnie 
okresami nasilenia badań naukowych w czasie 
nasilenia przejawów aktywności słonecznej.

Następstwem zmian natury meteorologicznej 
są zmiany w rozwoju biosfery na Ziemi. Być 
może jednak, że zachodzą tutaj bardziej bezpo­
średnie związki między zmianami intensywno­
ści promieniowania Słońca — np. promieniowa­
nie ultrafioletowe jest zabójcze dla większości 
mikroorganizmów, a wszakże około l°/o sło­
necznego promieniowania ultrafioletowego prze­
nika poprzez atmosferę naszej planety i docho­
dzi do jej powierzchni.

Bezspornie stwierdzonym faktem jest to, że 
przyrost drzew wyraźnie zależy od aktywności 
Słońca. Wyraźnie widać to na przekrojach po­
przez pnie większości drzew. Grubość rocznych 
przyrostów drzew wykazuje wyraźny cykl 
11-toletni. Analizując tę sprawę dale j należałoby 
uznać, że zmiany aktywności słonecznej wpły­
wają na zmiany urodzajów. Niektórzy badacze 
twierdzą nawet, że powodują one w ostatecznej 
konsekwencji zmiany cen środków spożyw­
czych.

Zmiany w  biosferze roślinnej muszą wywo­
ływać zmiany w rozwoju biosfery zwierzęcej. 
Niektórzy badacze odkryli wyraźną cykliczność 
występowania ilości zwierząt roślinożernych np. 
zajęcy, to znów powodowało zmiany ilości dra­
pieżników. Analogiczne wyniki uzyskano odno­
śnie do ptaków, ryb i szarańczy.

Wypada jednak podkreślić, że w  badaniach 
takich należy być niezwykle ostrożnym i za­
chować daleko idący krytycyzm i obiektywizm  
naukowy. W wielu przypadkach przypuszczamy 
tylko o występowaniu zależności między ak­
tywnością słoneczną, a zjawiskami na Ziemi. 
Często nie potrafimy podać jej przyczyn, a tylko 
wyjątkowo mechanizm tych zjawisk jest dla 
nas zrozumiały.
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ST E FA N  ST R A W IŃ SK I (T oruń) 
i LU D W IK  T O M IA Ł O JĆ  (W rocław )

PTAKI NIETYPOW O UBARWIONE

U b arw ien ie  p tak ó w  s ta n o w i in te re su ją c e  pole do 
b ad ań  n aukow ych . W iem y, że b a rw a  p iór, łu sek  na  
nogach  i dzioba je s t  s ta ła  d la  w iększości g a tu n k ó w , że 
je s t p rzek azy w an a  dziedziczn ie  i d z ięk i tem u  s tanow i 
w ażn ą  cechę sy s tem aty czn ą . Szczególn ie  p rzy  o b se rw a­
c jach  te ren o w y ch  ro zp o zn a jem y  p ta k a  często  po kolo­
rach . K ażdy  o b se rw a to r w ie, że n ie  w szystk ie  okazy 
jednego  g a tu n k u  są iden ty czn ie  ub a rw io n e . Są w śród  
n ich  spo re  w ah an ia , lecz n ie  p rz e k racza jące  g ran ic  
p rzy ję ty ch  d la  danego  g a tu n k u . N a p rzy k ład  sam iec 
m ucho łów ki ża ło b n e j (M uscicapa  h yp o leuca  Pall.)

w  porze godow ej może być cza rn y  z b ia ły m  a lb o  m n ie j 
lu b  w ięcej sz a ry  z b ia łym . N ie m iew a je d n a k  p lam y  
rd zaw e j ja k  m ucho łów ka m ała  (M uscicapa parva  
B echst.). Z pow yższych w zględów  okazy  an o rm aln ie  
u b a rw io n e , na  p rzy k ład  częściow o lub  całkow icie  a lb i-  
notyczne zas łu g u ją  n iew ą tp liw ie  na  sp ec ja ln ą  i tr o ­
sk liw ą  ochronę s tanow iąc  sw ego  ro d za ju  c iekaw ostk i 
p rzy rodn icze  lu b  n a w e t m a te r ia ł do stud iów .

A lbinizm , lep ie j poznany  niż inne  zm iany  w  u b a r ­
w ien iu , m oże być dziedziczny lub  n ie. R y d z e w s k i  
pisze, że może go w yw ołać  np . n ieodpow iedn i p o k arm
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(szczególnie w  n iew oli) lu b  choroby . C zęściow y a lb i-  
n izm  m oże p o w stać  na  sk u te k  u ra z u  lu b  s ta rz e n ia  się. 
B ie len ie  w y w o łan e  p rzez  s ta rz e n ie  się je s t ró w n o ­
znaczne z s iw ien iem  u  ssak ó w  i ludz i. F e r e n s  p o ­
d a je , że w śró d  p ta k ó w  ży jący ch  w  sz tu czn y m  śro d o ­
w isk u  m ie jsk im  często  w y s tę p u je  b ie la c tw o  ja k o  w y ­
n ik  d eg en erac ji.

W śród  p ta k ó w  rz a d k o  sp o ty k a  się  c a łk o w ity ch  a lb i­
nosów . L iczn ie j p o ja w ia ją  się o sobn ik i z częśc iow ym  
zan ik iem  u b a rw ie n ia . M ają  one b ia łe  p la m y  p rz e w a ż ­
n ie  sy m etry cz n ie  rozm ieszczone. N ie m a p ra w ie  g a ­
tu n k u  p ta k a , u  k tó reg o  n ie  b y ły b y  znane  chociaż czę­
ściow o alb inosy . P rz y jm u je  się  jed n ak , że a lb in izm  
w y stęp u je  częśc ie j u  p ta k ó w  p o s ia d a ją c y c h  b a rw ę  
c z a rn ą  np. u  kosów , w ro n  lu b  jask ó łek . R ów n ież  sp o ­
śród  ró żn y ch  g a tu n k ó w  p ta k ó w  n ie k tó re  s to su n k o w o  
ła tw ie j tr a c ą  b a rw n ik i p ió r, ja k  np. trz n a d e l (E m b e - 
riza  c itr in e lla  L.).

O in n y ch  an o m a liach  b a rw n y c h  u p ta k ó w  w iem y  
b a rd zo  n iew ie le . S to su n k o w o  dużo  o b se rw ac ji z eb ra ł 
P  a  x  na  Ś lą sk u . P o d a je  on szereg  p rzy k ład ó w  m e la -  
n izm u  i e ry try zm u . W edług  n iego czasem  zd a rza  się, 
że jed en  g a tu n e k  u p o d ab n ia  się do d rug iego , np . t r a ­
f ia ją  się  d ro źd z ik i (Tu rd u s  m u sicu s  L.) u b a rw io n e  jak  
sy b e ry jsk i d rozd  b ia ło b rew y  (T u rd u s  o b scu ru s  Gm.). 
W szystk ie  te  z jaw isk a  są  je d n a k  ta k  rzad k ie , że ze­
b ra n ie  k o n iecz n e j do w y c iąg an ia  w n iosków  ilości ob ­
se rw a c ji je s t  n iew y k o n a ln e  p rzez  jednego  o b se rw a ­
to ra . D la tego  te ż  uw aża liśm y  za p o trz e b n e  p o d an ie  
k ilk u  w ła sn y ch  o b se rw ac ji jak o  d robnego  p rzy czy n k a .

W zim ie 1940 r . p o ja w ił się w  K rzczonow ie  w  w o ­
jew ództw ie  lu b e lsk im  g aw ro n  (C orvus fru g ile g u s  L.) 
z b ia ły m i lo tk a m i p ie rw szego  rzędu . P ta k  te n  p rz e ­
b y w a ł w  dużym  stad z ie  w ę d ru ją c y c h  gaw ronów .

W  1957 r . w  T o ru n iu  obserw ow ano  w ró b la  dom o­
w ego (P asser d o m esticu s  L.) z b ia ły m i lu s tra m i na  
sk rzy d łach  p rzy p o m in a jący m i lu s tr a  śn ieg u ły  (P lec tro - 
p h e n a x  n iv a lis  L.). W n a s tę p n y m  ro k u  ob serw o w an o  
w  in n e j dz ie ln icy  T o ru n ia  d w a  m łode sam ce  w ró b la  
dom ow ego, z k tó ry c h  je d e n  m ia ł b ia łe  lo tk i, a  d ru g i 
b ia łe  sy m e try cz n e  p la m k i po  bokach  w ola. T rzy m a ły  
s ię  w  stad z ie  n o rm a ln ie  u b a rw io n y ch  w ró b li, k tó re  nie 
ro b iły  im  k rzy w d y . P rzypuszczam y , że było  to  ro d zeń ­
stw o.

W lis to p ad z ie  1959 r. w idz iano  w  T o ru n iu  sam icę  
w ró b la  dom ow ego z b ia ły m i s te ró w k am i ty lk o  z lew e j 
s tro n y  ogona. Z ew n ę trzn a  s te ró w k a  b y ła  ja sn o p o p ie - 
la ta , a  dw ie  n a s tę p n e  b iałe .

N a p o d s taw ie  w ia ry g o d n e j in fo rm a c ji od o rn ito lo g a  
a m a to ra  w iadom o, że p rzed  k ilk u  la ty  n a  M azu rach  
k o ło  B ra n ie w a  p o jaw iła  s ię  a lb in o ty czn a  p lisz k a  s iw a 
(M otacilla  a lba  L.). P rz e b y w a ła  ona w  stad z ie  zw y ­
cza jn ie  u b a rw io n y ch  p liszek .

W e w si Ł a s in  pow . G rudz iądz , obserw o w an o  n ad  
jez io rem  w  s ie rp n iu  1958 r. ca łkow ic ie  a lb in o ty czn ą  
ja sk ó łk ę  b rzeg ó w k ę (R iparia  r iparia  L.).

K rę to g ło w a (J y n x  to rą u illa  L.) z b ia ły m  ty łe m  
g łow y  w id z ian o  p rzed  k ilk u  la ty  na  M azu rach  w  D o­
b ry m  M ieście, pow . L id z b a rk  W arm iń sk i.

W e w rz e śn iu  1959 r. ob serw ow ano  w  p a rk u  w e 
W ro c ław iu  sam ca  k o sa  (T u rd u s  m e ru la  L.) z b ia łą  
„czap eczk ą” n a  g łow ie.

O ż a d n y m  z obse rw o w an y ch  p tak ó w , poza b ia łą  
ja sk ó łk ą  b rzegów ką, n ie  d a  się pow iedzieć, czy b y ł to  
rzeczyw iśc ie  o k az  a lb in o ty czn y , czy  te ż  w  c iąg u  życia 
n a s tą p iła  zm iana  b a rw y  części u p ie rzen ia  n a  sk u tek  
zew n ę trzn y ch  czy w ew n ę trzn y ch  przyczyn , np . na  s k u ­
te k  p o w ażn ie jszego  z ran ien ia .

P ta k i  o a n o rm a ln y m  u b a rw ien iu , lecz n ie  a lb in o - 
ty czn y m  obserw o w an o  k ilk a k ro tn ie . R az  w  m a rc u  
1958 r. spostrzeżono  n a  K ęp ie  B aza ro w e j pod T o ru n iem  
pełzacza  (C erth ia  sp.), k tó ry  m ia ł duże k asz tan o w o - 
b rązo w e  p lam y  n a  sk rzy d łach  i po bokach  szyi. P lam y  
te  b y ły  ca łkow ic ie  sy m etryczne . P ta k a  obserw ow ano  
p rzez  d łuższą  ch w ilę  b a rd zo  do k ład n ie  p rz y  pom ocy 
1 0 -k ro tn ie  p o w ięk sza jące j lo rn e tk i, je d n a k  n ie  m ożna 
by ło  z c a łą  p ew n o śc ią  o k reś lić  g a tu n k u , gdyż p raw ie  
się  n ie  odzyw ał. N ied a lek o  od niego la ta ł  pełzacz le śn y  
(C erth ia  fa m ilia r is  L.). O d m ien n y  pe łzacz  b y ł p ra w ­
d opodobn ie  p ta k ie m  w ęd ro w n y m , gdyż n ie  sp o s trze ­
żono go w ięce j razy .

P od  W ro c ław iem  o bserw ow ano  w  p a ź d z ie rn ik u  1959 
r . sam ca  tr z n a d la  (E m beriza  c itr in e lla  L.) z b ard zo  
ja sn y m i cy try n o w o żó łty m i lo tk am i i s te ró w k am i z w y ­
ją tk ie m  3—4 środkow ych .

R ów nież  s tu d e n t Cz. N i t e c k i  zao b se rw o w ał w  l i ­
s to p ad z ie  1959 r .  pod  T o ru n iem  trz n a d la , k tó ry  głow ę 
i p ie rs i m ia ł b lad o -żó łte  ja k  k a n a re k , a n a  sk rzy d łach  
b ia łe  p ió ra  p o k ry w o w e  i lo tk i d ru g ieg o  rzędu . R ów ­
n ież  część s te ró w ek  była  b ia ła . R esz ta  u p ie rzen ia  n o r­
m a ln a .

P ta k i  zab a rw io n e  n ie ty p o w o  sp o ty k a  n ie jed en  ob ­
se rw a to r, je d n a k  p rzew ażn ie  sp o strzeżen ia  ta k ie  n ie  są 
p o d aw an e  do ogólnej w iadom ości i  g iną. T ym czasem , 
choć p o jed y n cza  o b se rw ac ja  m oże b y ć  tr a k to w a n a  je ­
d y n ie  ja k o  c iek a w o stk a , w iększa  ich  ilość s tan o w i m a ­
te r ia ł  do b a d a ń  n a d  ew o luc ją , do b a d a ń  genetycznych , 
czy eko logicznych . D la tego  k ażd ą  d o k ład n ą  o b se rw ac ję  
teg o  ro d z a ju  na leży  p rzek azy w ać  zoologicznym  in s ty ­
tu c jo m  n au k o w y m  lu b  sam em u  pu b lik o w ać .

O kazy  a lb in o ty czn e  często  s ta ją  się łu p em  m y ś li­
w ych , b ogacąc  ich p ry w a tn e  k o lekc je , n ied o stęp n e  d la  
p raco w n ik ó w  n au k i. O tóż na leża ło b y  ch ro n ić  p ta k i n ie ­
ty p o w o  u b a rw io n e , n ie  z ab ijać  ich, by m óc śledzić ro z ­
w ó j lu b  zan ik  ty c h  cech w  p o p u lac ji, zaś okazy  m a r ­
tw e , p o w in n y  być dosta rczo n e  do m uzeów  p rz y ro d n i­
czych.

SŁ O W N IC Z E K  PR ZY R O D N IC Z Y

A l b i n o t y c z n y ,  od a lb in izm a  czy li b ie la c tw o  — 
w ro d zo n y  b ra k  b a rw n ik a  w  ciele. Z w ierzę  ca łk o w i­
cie a lb in o ty czn e  je s t b ia łe  z cze rw o n y m i oczam i. 

E r y t r y z m  — cze rw o n aw e  w y b a rw ien ie  zw ierzęcia . 
M e l a n i z m  — ciem ne, b ru n a tn e  lu b  czarne  w y b a r­

w ien ie  zw ierzęcia  n a  sk u te k  n a d m ia ru  b a rw n ik a  
m e lan in y .



JA K U B  M O W SZO W IC Z (Łódź)

MĄKLA TARNIOW A, (EVERNIA PRUNASTRI)  — POROST PERFUME­
RYJNY

N iek tó re  g a tu n k i po ro s tó w  z n a jd u ją  zastosow an ie  
w  przem yśle , a  w ięc w  p ro d u k c ji cuk ie rn icze j, k o n ­
se rw ow ej, te k s ty ln e j, a  tak że  w  fa rm aceu ty czn e j. R ów ­
nież w  p rzem yśle  p e rfu m ery jn o -k o sm e ty czn y m  z n a j­
d u ją  zasto sow an ie  ta k ie  p ospo lite  nasze porosty , jak : 
m ą k la  ta m io w a , E vern ia  p ru n a s tr i  (L.) Ach.; m ąk la  
o tręb ia s ta , E vern ia  fu r fu ra c e a  (L.) A ch.; g ran iczn ik  
p łucn ik , L obaria  (S tic ta ) pu lm o n a ria  (L.) H offm .; t a r -  
czow nica b ru zd o w an a , P a rm elia  su lca ta  T ay lo r. S po­
śród ty ch  w  chw ili obecnej n a jb a rd z ie j poszuk iw anym  
w  p e rfu m e rii p o ro s tem  je s t m ą k la  ta rn io w a , E vern ia  
p ru n a s tr i (L.) A ch.

Is tn ie ją  dow ody, że jeszcze w  s ta ro ży tn y m  Egipcie 
p o ro s ty  w y k o rzy sty w an e  b y ły  do celów  pow yższych, 
gdyż w  g robow cach  fa rao n ó w  o d n a jd y w an e  są szczątk i 
ty ch  ro ś lin . In ten sy w n ie jsze  zasto sow an ie  porostów  
w  p e rfu m e rii  rozpoczęło  się  u  sch y łk u  X V I w ieku , gdy 
w  1597 r. B. G e r a r d  w spom ina  o „m ch u ” sto sow a­
n y m  w  p e rfu m erii. W  90 la ta c h  X V II s tu lec ia  n a ­
dw orny  f ry z je r  L u d w ik a  X IV  S im on  B a r  b w y d a ł 
k siążkę  P e r fu m e u r  fra n ęa is , w  k tó re j  p o d an e  zosta ły  
recep ty  n a  p rzy g o to w an ie  ró żn y ch  odm ian  p u d ru , ta k  
np. w  sk ład  p u d ru  „C h y p re” w chodził c ien k o  sp ro ­
szkow any  porost.

N astęp n ie  w  ro k u  1787 A m  o r  e u  x  n azy w ał ten  
p o ro s t „m ech dębow y”, L ic h e n  p ru n a s tr i. W edług
C. M a z u y e r ’a  a u to ra  „H is to ire  des p o u d res  de la  
to ile tte ” p o ro s ty  w ohodziły  w  sk ła d  n a jlep szy ch  ów ­
czesnych  p u d ró w . P ó źn ie j cenne  te  w łaśc iw ośc i p o ro ­
s tó w  zosta ły  zap o m n ian e  i do p ie ro  z końcem  ubiegłego 
stu lec ia , po  d łuższej p rze rw ie , „m ech dębow y” s ta je  się 
jednym  z zasad n iczy ch  su row ców  w e w spółczesnym  
przem yśle  p e rfu m ery jn y m .

M ąk la  ta rn io w a  na leży  do b a rd zo  rozpow szechn io ­
nych  g a tu n k ó w  po ro s tó w  w  E urop ie , gdzie zn an a  jes t 
pod n azw ą d u b o w y  m och  (ros.), O ak m oss  o raz  jako  
E vern ia  g reen  (ang.), M ousse de chene  (franc.), L ich en e  
ąuercia  (w łosk), E iches M o o s flech ten  lu b  jak o  E ichen -  
m oos (niem.).

M ąk la  w y s tę p u je  n a  korze  naszych  różnych  d rz e ­
w ias ty ch  g a tu n k ó w , sp o ty k a  się  n a  dębach , oprócz tego  
m ożna znaleźć  te n  p o ro s t n a  brzozie, olszy, lip ie, k lo ­
n ie  i  jes ion ie , n iek ied y  n a  sośn ie  i in n y ch  ro d za jach  
drzew . W y stęp u je  ró w n ież  n a  dziko  ro sn ący ch  jab łon i 
i g ruszy . R zadzie j spo tyka  s ię  n a  d rew n ie  i p ło tach . 
N a jczęśc ie j w y s tę p u je  w  p o s ta c i k rzaczk o w ate j, w id la - 
sto  rozgałęz ionej p lech y  złożonej z p ła sk ich  ła te k  lu b  
b rzegam i n ieznaczn ie  zw in ię ty ch , do  1 0  cm  d ług ich  i do 
k ilk u  m m  szerok ich . Ł a tk i  od g ó ry  pom arszczone 
szarozielone, spodem  b ia łe . B rzeg i ła te k  a  n iek iedy  
i g ó rna  po w ie rzch n ia  p o k ry te  m ączystym i b ia ły m i g ru -  
ze łkam i u rw is tk ó w . P od  w zg lędem  ekologicznym  m ą ­
k la  ta rn io w a  je s t p ó łk se ro fitem . W ystępow an ie  i ro z ­
m ieszczenie p o ro s tó w  na  p n iu  d rzew n y m  pozostaje  
w  zw iązk u  z w iek iem  d rzew a. N a m łodych  d rzew ach
0 zupełn ie  g ła d k ie j ko rze  w y s tę p u ją  p o ro s ty  sk o ru p ia -  
ste, n a to m ia s t w  m ia rę  s ta rz e n ia  się  d rzew a i spękan ia  
k o ry  p o ja w ia ją  się p rzew ażn ie  g ru p y  b laszk o w aty ch
1 k rzaczk o w aty ch  po rostów , w śró d  o s ta tn ich  tak że  — 
m ąk la  ta rn io w a . P rzem ieszczen ie  m ą k li na  p n iu  pozo­

s ta je  w  zw iązku  ze w zro stem  d rzew a i obserw ow ana 
została  na dębach. W  szkó łkach  w y stęp u je  na w ysokości 
średn iego  w zro stu  człow ieka, n a to m ia s t na  30—50-let- 
n ich  dębach  m ożna znaleźć m ąk lę  n a  w ysokości 5 m, 
zaś na  b a rd z ie j s ta ry c h  dębach  p o ro s t u sad aw ia  się 
jeszcze w yżej, zw ykle w  pob liżu  ko rony . R ozw ój ro ­
ś liny  odbyw a się bard zo  pow oli. N o rm alny  ro czn y  p rz y ­
ro s t p o ro s tu  w ynosi 0,1—3,5 cm  i pozostje  w  zależno­
ści od w aru n k ó w  egzystencji. P e łn y  cy k l rozw ojow y 
trw a  śred n io  około 8  la t. D la tego  p ro b lem  sz tucznej 
hodow li p e rfu m ery jn y ch  porostów  n ie  p rzed s taw ia  
p rak ty czn e j w artośc i.

M ąk la  ta rn io w a , E vern ia  p ru n a s tr i

B adan ia  n a d  sk ład em  chem icznym , m. in. p e rfu m e ­
ry jn y ch  po rostów  p rzep ro w ad za li: W u l f ,  M i c h e l -  
s o n ,  Z o p f ,  H e s s e ,  A s a c h i n .  S ucha  m asa  tych  
porostów  zaw ie ra  do 80°/o w ęglow odanów , a m ian o w i­
cie p o lisach a ry d y  lich en in ę  i izo lichęn inę, ta k  zw aną 
sk rob ię  po rostow ą, ew ern in ę , dekstrocelu lozę , g a la k -  
tozę. O prócz tego p o ro s ty  z aw ie ra ją  0,5—3°/o b iałek , 
1— 2°/o tłu szczu , 1—l,5°/o w osku, p a ra f in y , do 6 °/o p ig ­
m en tów , w  ty m  g łów nie  ch lo ro fil, ja k  rów nież  sole 
n ieo rgan iczne . W reszcie  p o ro s ty  z aw ie ra ją  w łaśc iw ą  
sobie g ru p ę  kw asów  chem icznych , tzw . k w asy  p o ro ­
stow e, zaw arto ść  k tó ry c h  w ah a  się  n a jczęśc ie j od
3,5 do 5°/o, a  n iek ied y  dochodzi do 20°/o. W edług  innych  
chem ików , W. Z o p f a  i  O.  H e s s a  w yróżn iono  d o ­
tychczas p o n a d  150 ta k ic h  kw asów  porostow ych , m ię ­
dzy in n y m i usn inow y, ew ern iow y , o liw eto rynow y , oraz 
feno le  i e s try  kw asów . W sk ład  pop io łu  m ąk li ta r -  
n iow ej, E vern ia  p ru n a s tr i  (L.) Ach., zeb ran e j na  korze 
brzozy, w chodzą n a s tę p u ją c e  sk ład n ik i: S i0 2  — 41,05°/o, 
N a20  — ll,93°/o, M gO — 10,41%>, CaO  — 8,38°/o, 
F e 2 0 3  — 5,51°/o, K 20  — 4,17%>, S 0 3  — 3,25°/o, P 2 0 5  — 
l,61°/o, A12 Os — 1,57%> o raz  inne. C hem iczna s t ru k tu ra  
czynn ika  arom atycznego  p o ro s tu  n ie  zosta ła  jeszcze 
d o sta teczn ie  zbadana . W yn ik i b a d a ń  R. M. G a t t e -  
f o s s e ' a ,  A.  S. P f a u a ,  H.  W a l b a u m a  są s k r a j­
n ie sprzeczne ze sobą. T a k  na  p rzy k ład  A. P fa u  u trz y ­
m uje , że su b s ta n c ją  a ro m aty czn ą  je s t e s te r  e ty low y  
k w asu  ew ern inow ego  o w zorze C 1 1 H 1 4 O 4 , k tó ry  n ie  jes t 
bezpośredn io  z a w a rty  w  poroście, a  p o w sta je  w  nim  
p rzy  e k s tra k c ji w  w y n ik u  p rocesu  es try fik ac ji. D la 
u zyskan ia  odpow iedniego  w yciągu  p o ro s ty  są  m ielone 
i p o d d aw an e  d z ia łan iu  lo tnych  rozpuszczaln ików , jak
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ety low ego  lu b  m e ty low ego  a lk o h o lu , benzo lu , a ce to n u  
i innych . W zory e k s tra k tó w  M ousse de chene  n a d sy ­
łan e  p rzez  różne  firm y  zag ran iczn e  różn ią  się zarów no  
b a rw ą  i zapachem .

P o d a w a n e  w  li te ra tu rz e  m a te r ia ły  o u trw a la c z a c h  
zap ach ó w  są n iezm ie rn ie  skąpe , szczupłe i n iek o m ­
p le tn e , co p o zo sta je  być m oże w  zw iązku  z h an d lo w ą  
d y sk rec ją .

W edług  M. B u r g e r a  różn ice  zachodzące w  ja k o ­
ści o trzy m y w an y ch  e k s tra k tó w  po ro s to w y ch  p o zo sta ją  
w  zw iązk u  z su ro w cem  p o ro s to w y m  i sposobem  o trz y ­
m y w an ia  z n iego  w yciągów . R. C e r b e l a n d  p ro p o ­
n u je  z eb ran e  z d rzew a p o ro s ty  p rz e trz y m y w a ć  w  w o ­
dzie, a n a s tę p n ie  z an u rzać  w  w odzie ró żan e j i p o m a­
rań czo w ej (F leur d ’orange), ce lem  u su n ięc ia  n ie p rz y ­
jem nego  zap ach u  p leśn i, p o w sta jąceg o  być  może 
w  zw iązk u  z g łów nym  sk ła d n ik ie m  po rostów , k tó ry m  
są grzyby .

O trzy m an y  z m ą k li ta rn io w e j e k s t ra k t ta k  zw any  
rez ino id , u zy sk a ł na jw y ższą  ocenę, jak o  jed en  z n a j ­
lepszych  f ik sa to ró w  zapachów . P o d  n azw ą „dębow ego 
m ch u ” M ousse de chene, m ą k la  ta rn io w a  z n a jd u je  sze­
ro k ie  zasto so w an ie  nie ty lk o  p rz y  w y ro b ie  w ysoko ­
g a tu n k o w y ch  p e rfu m , lecz  ró w n ież  p rzy  p ro d u k c ji 
p ach n ący ch  m y d e ł i  p u d ró w . O trzy m y w an y  z m ąk li 
e k s t r a k t  p rz e d s ta w ia  jed en  z zasadn iczych  p ro d u k tó w ,

bez k tó reg o  tru d n o  się obejść  w  p e rfu m e rii  i k tó ry  
tru d n o  za s tąp ić  in n y m  sk ładn ik iem , bądź to  n a tu r a l ­
nym , bądź  to  sztucznym . E k s tra k t te n  w chodzi w  sk ład  
p e rfu m  w  c h a ra k te rz e  u trw a la c z a  zapachów  i w y s tę ­
p u je  w  ta k ic h  sły n n y ch  p e rfu m a c h  fran cu sk ich , jak : 
,,ch y p re”, „F o u g e re” (paproć), „F o in  f r a is ” (świeże 
siano), „ B ru y e re ” (w rzos) i w ie lu  innych .

P o ro s ty  a ro m a ty czn e  w  s tan ie  sp ro szk o w an y m  w  p o ­
s ta c i n a jd e lik a tn ie jsz e g o  p y łu  w chodzą w  sk ład  m y ­
de ł i p u d ró w .

M ąk la  ta rn io w a  z n a jd u je  zasto sow an ie  rów nież, 
chociaż  w  sk ro m n e j ilości, w  p rzem yśle  tek s ty ln y m  
i cu k ie rn iczy m . W  E gipcie i T u rc ji p o ro s t te n  d o d a ­
w a n o  jak o  dom ieszkę  do  m ąk i o raz  ch leb a  i służy ł do 
a ro m a ty z a c ji n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  p ieczyw a.

W  p rzem y śle  p e rfu m e ry jn y m  za cen n y  i na jlep szy  
su row iec  uchodzi m ą k la  .ta rn iow a pochodząca  z k o ry  
d ęb u  i z d rzew  ow ocow ych. Do d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j jed n y m  z g łów nych  do sta rczy c ie li teg o  p o ro stu  
b y ła  F ra n c ja . R ów nież  Ju g o s ław ia , S zw a jca ria , W ło­
chy , A lb an ia  i R u m u n ia  o raz  a fry k a ń sk ie  k ra je  ś ró d ­
z iem n o m o rsk ie  sp rz e d a w a ły  te n  porost. P o lsk a  posiada  
znaczne  ilośc i tego  su ro w ca , k tó ry  m oże być w y k o rzy ­
s ta n y  p rzy  w y ręb ach  leśn y ch  z poży tk iem  w  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji.

H E N R Y K  B U K IE W IC Z  (Poznań)

RODZAJ SALIX  (WIERZBA) W  PRZYRODZIE I GOSPODARCE

W ierzby  n a leż ą  do d rzew  i k rzew ó w  w  p rzy ro d z ie  
b a rd zo  rozpow szechn ionych . S p o tk ać  je m ożna ro snące  
p o jedynczo , lu b  w  fo rm ie  z w a rty c h  w ierzbow isk , p r a ­
w ie w  k ażd y m  k lim acie , w  d o linach  i gó rach , n ad  rz e ­
kam i i w  la sach , na  te re n a c h  ro ln y ch  i n a  n ie u ż y t­
kach . P oszczególne g a tu n k i, od m ian y  i ek o ty p y  w ierzb  
z n a jd u je m y  na  w y d m ow ych  p ia sk ach  i żw irach , n a  t o r ­
fach  i m u rszach , n a  g leb ach  lek k ich  p ia szczystych , 
bądź  n a  g ru n ta c h  ciężk ich  g lin ia s to - ila s ty c h , na  g le ­
b ach  ubogich  i n a jb a rd z ie j żyznych , na  s tan o w isk ach  
su ch y ch  i m o k ry c h  z w odą p rzep ływ ow ą, ja k  rów n ież  
na  m ie jscach  zab ag n io n y ch  z w o d ą  s ta g n u ją c ą . W ięk ­
szość g a tu n k ó w  w ie rzb  k rz a c z a s ty c h  i d rzew ias ty ch , 
m a jący ch  znaczen ie  uży tkow e, w y m ag a  g leb  śred n io - 
żyznych, p o d m ok łych  o u reg u lo w an y ch  w a ru n k a c h  
w odnych .

W ierzby  w y s tę p u ją  w  n a tu rz e  w  w ie lk ie j ilości m ie ­
szańców  (bo tan icznych) i ek o typów  (sied liskow ych), 
k tó re  ła tw o  ze sobą się k rzy żu ją , tw o rząc  c o ra z  to  n o ­
w e m ieszańce  tru d n e  do rozróżn ien ia . N a tu ra ln e  m ie ­
szańce  ro zm n aża ją  się g e n e ra ty w n ie  p rzez  sam osiew . 
W p ra k ty c e  n a to m ia s t s to su jem y  w e g e ta ty w n e  ro z ­
m n aża n ie  w ie rz b  za pom ocą sz tobrów . L iśc ie  w ie rz ­
bow e są  po jed y n cze  i m ogą m ieć  różny  k sz ta łt , w ię k ­
szość w ie rz b  u p ra w n y c h  m a liśc ie  w ąsk o -la n c e to w a te , 
a k w ia to s ta n y  w  postac i bazi ro zw ija jący ch  się p rz e ­
w ażn ie  p rzed  ro zw o jem  liści. K o ra  p ęd ó w  w ie rzb o ­
w ych  u  poszczególnych g a tu n k ó w  i odm ian  m a różne 
zab a rw ien ie : żółte, zielone, szare , b ru n a tn e , czerw one 
i in n e  o ró żn y m  s to p n iu  odcien i tych  b a rw . D rzew ia ­
ste  fo rm y  d rzew , ja k  Sa lkc  alba  lu b  S a lix  fra g ilis  do ­
ró w n u ją  w ysokośc ią  w z ro s tu  in n y m  d rzew om  liśc ia ­

s ty m , fo rm y  k rz e w ia s te  zaś pod w zg lędem  w zro stu  
s iln ie  są zróżn icow ane, np.: w ie rzb y  w ysokogórsk ie  ja k  
S a lix  herbacea  lu b  ro sn ące  n a  d a lek ie j północy: jak  
S a lix  po laris, n ie  p rz e k ra c z a ją  k ilk u n a s tu  cen ty m e­
tró w . G a tu n k i n iżow e n a to m ia s t, jak  S a lix  ińm ina lis , 
S a lix  d a p h n o id es  i inne , m a jące  znaczen ie  uży tkow e, 
w y ra s ta ją  do k ilk u  m e tró w . W ażną cechą w iększości 
g a tu n k ó w  w ie rzb  je s t ich duża  zdolność odroślow a, 
czym  w ie rzb y  ró żn ią  się od in n y ch  ro d za jó w  d rzew  
i k rzew ó w .

Z n aczn a  siła  od roślow a i d ob re  znoszen ie  częstych  
cięć u m o ż liw ia ją  p ro w ad zen ie  w ierzb  k rzaczas ty ch  na  
p la n ta c ja c h  odroślow ych  w  k ró tk im , a n a w e t corocz­
n y m  o k res ie  uży tk o w an ia .

Z asad n icze  znaczen ie  u p ra w y  w ie rzb  po lega  na  ich 
szy b k ie j i du że j p ro d u k c ji m asy  d rzew n e j z jed n o stk i 
p o w ie rzch n i p la n ta c y jn e j. W g o sp o d ars tw ie  leśnym  
w ie rzb a  m oże być ró w n ież  w p ro w ad zo n a  do  d rzew o­
s ta n ó w  n a  odpow iedn ich  sied lisk ach  jako  g a tu n ek  
p rzym ieszkow y , a fo rm y  k rzacza s te  s tan o w ić  m ogą 
p rz e d ro s t n a  tru d n y c h  d o  za le sien ia  g ru n ta c h  p ia sz ­
czystych  i bag n is ty ch . S to so w an ie  d la  danego  s ie d li­
sk a  od m ian y  w ie rz b  k rzacza s ty ch  sp e łn ia ją  ro lę  do ­
m ieszk i b ioceno tyczne j, a  d z ięk i dużem u opadow i li­
s to w ia  u ż y ź n ia ją  one g lebę  i u ła tw ia ją  sam osiew ne 
odn o w ien ie  in n y ch  g a tu n k ó w  d rzew  i krzew ów . 
W ierzbę  w y k o rzy s tu jem y  ró w n ież  do o c ien ian ia  szkó­
łek , a zw łaszcza m łodych  siew ek  g a tu n k ó w  d rzew  
w ra ż liw y c h  na  b ezp o śred n ią  in so lac ję . B ard zo  dobre 
w y n ik i d a je  odnow ien ie  so sny  na  s tan o w isk ach  bardzo  
su chych  p rz y  u p rzed n im  p o sad zen iu  k rz a c z a s te j w ie rz ­
by od m ian y  k a sp ijsk ie j. W ierzby, dz ięk i w y tw o rzen iu
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sw oistego m ik ro k lim a tu  (obniżen ie  te m p e ra tu ry  po­
w ie trza  i g leby, zah am o w an ie  p a ro w an ia ) oraz przez 
szybkie tw orzen ie  ścioły i oc ien ian ie  m łodych  siew ek 
sosny, sp rz y ja ją  je j odnow ien iu . J a k  poda je  l i te ra tu ra  
radz ieck a  — w ie rzb a  doskonale  spe łn ia  ro lę  k rzew u  
ochronnego  w  le śnych  p a sach  przeciw pożarow ych  
i p rzy  za le s ian iu  n ieuży tków .

D la g o sp o d arstw a  ro lnego  m a ją  w ierzby  nieco 
m nie jsze  znaczen ie . W ie lu  ro ln ik ó w  jed n ak  za jm uje  
się u p ra w ą  p la n ta c y jn ą  w ie rzb  koszy k arsk ich . U praw a 
ta  n a jb a rd z ie j znana  je s t u  n as  w  pow iecie now oto- 
m yskim , gdzie —  dzięk i specyficznym  w aru n k o m  sie­
d liska  — w ierzb y  k rzacza s te  szczególnie dobrze się 
rozw ija ją .

P ro d u k t ty ch  p la n ta c ji  — w ik lin a  tzw . „am e ry k an k a  
n o w o tom yska” s łyn ie  ze sw ej w ysok ie j jakości, z n a j­
d u jąc  c h ę tn y c h  n abyw ców  w  k ra ju  i za g ran icą . W ierz­
by k o szy k arsk ie  d o s ta rc z a ją  ro ln ic tw u  su row ca na  w y ­
ró b  różnych  koszy  gospodarczych  i in n y ch  opakow ań.

B ardzo  duże u słu g i o d d a je  w ie rzb a  gospodarce w od­
ne j, zw łaszcza d la  b io log icznej obudow y cieków  w od­
nych. W y różn iam y  trz y  zasadn icze  fo rm y  w y k o rzy sta ­
n ia  w ie rzb  d la  zagospodarow an ia  te ren ó w  n ad rzecz­
nych. P o  p ie rw sze  — jako  p o w ierzchn ie  zaw ik lin ione, 
k tó re  po w o d u ją  k o lm a tac ję  te re n u  rzecznego, po lega­
jącą  na  tym , że w oda p rzep ły w a jąc  przez  odroślą  
w ierzbow e zm n ie jsza  sw ą  chyżość i osadza unoszone 
przez sieb ie  cząsteczk i g lebow e. N adm ien ić  tu  trzeba, 
że obecność g a tu n k ó w  d rzew  w ysokop iennych  na tych  
te re n a c h  n ie  m oże być to le ro w an a , gdyż p rzy  spływ ie 
w iosennych  w ód — drzew a w p ły w a ją  na  p o w staw a­
n ie  za to rów  lodow ych, czego n ie  pow odu je  w ik lina , 
dzięki g ię tkości odrośli. Poza  ty m  — siln ie  ukorzen ione 
k rzew y  w ik lin y  u trw a la ją  i o c h ra n ia ją  sk a rp y  n a d ­
rzeczne p rzed  e ro z ją  w ód i lodów .

Ryc. 1. „Z im ow e żn iw a", czy li śc inka  w ik lin y  na p la n ­
ta c j i

N ieco innego  ro d z a ju  u sług i o d d a ją  w ierzb y  dla 
go sp o d ark i w o d n e j w  fo rm ie  o d roś li ściętych, ale św ie­
żych. U żyw a się je do w y k o n an ia  całego szeregu  e le ­
m en tów  b u dow li reg u lacy jn y ch , w y m agających  w ege­
ta ty w n eg o  u trw a le n ia . Ze św ieżych, żyw ych odrośli 
uży tych  do ty ch  celów  w ie rzb a  ro zw ija  now e, m łode 
p ęd y  i ko rzen ie , p rzez  co u trw a la  budow lę, w iążąc  ją 
ko rzen iam i z g ru n te m  i o c h ra n ia ją c  p ędam i p rzed  zn i­
szczeniem .

T rzecim  sposobem  u ży tk o w an ia  w ie rzb  w  gospo­
d arce  w o d n e j je s t zasto sow an ie  ich  pędów  jako  m a ­
te r ia łu  ściętego  n a  w y rób  faszyny  i kołków , używ anych

do w y k o n an ia  podstaw ow ych  e lem en tów  b u dow li r e ­
gu lacy jnych .

Jed n o  lu b  k ilk o le tn ie  p rę ty  w ierzb  k rzaczastych  
głów ne zastosow an ie  dotychczas zna jd o w ały  w  p rz e ­
m yśle w ik lin ia rsk o -k o szy k a rsk im  i s tąd  dla te j form y 
u ta r ła  się nazw a w ierzby  ko szy k arsk ie j, zw anej k ró tk o  
w ik liną . P rę ty  n iek tó ry ch  odm ian  w ik lin y  stanow ią  
podstaw ow y  surow iec d la  p rzem y słu  w ik lin ia rsk iego , 
k tó ry  po dokonan iu  odpow iedn ie j p rze ró b k i i p rzygo ­
to w an iu  su row ca  odda je  p rzeso rto w an ą  w ik lin ę  do d y ­
spozycji p rzem ysłu  koszykarsk iego . P ro d u k c ja  tegoż 
p rzem ysłu  obejm uje  w szelk iego  ro d z a ju  p rzedm io ty  
w y p la tan e  z w ik liny . N ależą  tu ta j  n a jró żn ie jsze  kosze

Ryc. 2. S te r ty  „am e ry k an k i now o to m y sk ie j” — n a j­
cenn ie jsze j w ik lin y  ek sp o rto w ej

p o trzebne  szczególnie d la  g ospodarstw a  w iejsk iego , 
a w ięc kosze na ziem n iak i, owoce, w arzy w a  i inne 
p łody  ro lne. D la g o sp o d arstw a  dom ow ego p rzem ysł ten  
p ro d u k u je : w alizk i w ik linow e, kosze b ie liźn iane , k o ­
sze p iekarn icze , m eble  ogrodow e i dziecięce, koszyczki 
do  chleba , trzepaczk i, w ózki d la  dzieci, kosze na  k w ia ty  
i w iele  innych  przedm io tów . T rzeba  tak że  w spom nieć, 
że z w ik lin y  w y rab ia  się różne  o p akow an ia  w zględnie  
środk i do ręcznego  tra n s p o r tu  w  naszym  p rzem yśle  
k luczow ym , ja k  kosze do tr a n s p o r tu  przędzy, sp ec ja ln e  
kosze do opakow an ia  w yrobów  m eta low ych , do fa rb o ­
w an ia  i p a ro w an ia  p rzędzy , s ita  f i ltra c y jn e  d la  p rz e ­
m ysłu  farm aceu tycznego , o p la ta n k i do tra n sp o r tu  b a ­
lonów  szk lanych  itp . D zięki znacznej w y trzym ałośc i 
i e s te ty ce  w y k o n an ia  dużym  zby tem  cieszą się  ró w ­
n ież tzw . g a la n te ry jn e  w yroby  k o szykarsk ie . N ależą 
do n ich: to reb k i i p an to fle  dam skie , różne tack i, pod­
s taw k i i w ie le  innych. Pow yższe p rzy k ład y  w skazu ją , 
ja k  w ie lk ie  zastosow an ie  zn a jd u je  w ie rzb a  w  jednym  
ty lk o  p rzem yśle  koszykarsk im , a je s t to  p rzecież n ie ­
ko m p le tn y  w ykaz, w y tw arzan y ch  p rzez  koszykarstw o  
w yrobów . P rzem y sł te n  sw ą p ro d u k c ją  o b e jm u je  w iele 
ty s ięcy  na jró żn o ro d n ie jszy ch  przedm io tów  — od d ro b ­
nych  i de lik a tn y ch , do dużych  i szk ieletow ych .

P rzem y sł chem iczny  i ce lu lozow o-pap iern iczy  z n a j­
d u je  się dziś na tak im  e tap ie  rozw oju , że d la  chem icz­
nego p rze ro b u  d rew n a  — może zuży tkow ać gałęzie, 
a n aw e t o dpady  d rzew ne  jak  troc iny . M a to  doniosłe 
znaczenie, gdyż s tw a rza  m ożliw ości w y k o rzy stan ia  d la  
ty ch  celów  n iek tó ry ch  odm ian  w ierzb  k rzaczastych , 
k tó re  cech u je  szybki, roczny  p rzy ro s t m asy  d rzew nej. 
W ierzby  jak o  g a tu n k i p ro d u k u jące  rocznie k ilk a  razy 
w ięcej d rew n a  na te j sam e j pow ierzchn i co np. buk, 
m ogą być zuży tkow ane w  p rzem yśle  ce lu lozow o-pa-
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pie rn iczym , p rzede  w szystk im  d la  p ro d u k c ji celu lozy. 
P ow szechn ie  ro snące  zapo trzeb o w an ie  n a  p ap ie ró w k ę , 
w ła śn ie  d la teg o  zw róciło  u w agę  leśn ików  n a  w ierzbę . 
W w ie lu  k ra ja c h  E u ro p y  i A m ery k i p ro w ad z i się o s ta t­
nio  in ten sy w n e  b a d a n ia  n ad  w y k o rzy s tan iem  d re w n a  
w ierzbow ego  d la  p rzem y słu  pap ie rn iczo -ce lu lozow ego .

W z ra s ta  ró w n ież  znaczenie  w ierzb y  w  p rzem yśle  
d rzew nym , k tó ry  z konieczności m usi obecnie  b ra ć  pod 
uw agę  so r ty m e n ty  d rzew n e  g o rsze j jakośc i. D rew n o  
w ierzbow e, dz ięk i sw ej lekkości i e lastyczności, a p rzy  
ty m  d o sta teczn e j w y trzy m ało śc i n a d a je  się  do  ró żn y ch  
w y robów  s to la rsk ic h , o raz  na  s ty lisk a  i ręk o jeśc ie  do 
ró żn y ch  n arzędzi. N ie m ożna n ie  w spom nieć  o d re w ­
n ie  w ierzbow ym , jak o  cen n y m  su ro w cu  do p ro d u k c ji 
zapa łek . P rz y  s ta ły m  k u rczen iu  się zap asó w  d rew n a  
osikow ego, d re w n o  w ierzbow e, jako  szybcie j p rz y ra ­
s ta ją c e , je s t c en n ą  zdobyczą ró w n ież  n a  te n  cel.

C hem iczny  p rze ró b  d rew n a  m a tę  w ie lk ą  za le tę , że

n ie  s ta w ia ją c  su row cow i w a ru n k ó w  co do np. k sz ta łtu  
czy w y trzy m a ło śc i d rew n a , d a je  ca ły  szereg  w a r to ­
śc iow ych  p ro d u k tó w , jak : sm ołę, w osk, p ap ie r, w łókna 
sz tuczne , w ęg ie l d rzew ny , a lkoho l m ety low y , kw as oc­
tow y , m a sy  p la s ty czn e , g a rb n ik i, a lk o h o l e ty low y, p a ­
sze b ia łk o w e  i w ie le  innych . T a w szech stro n n o ść  s to ­
so w an ia  d re w n a  w  p rze ro b ie  chem icznym  s ta w ia  p rzed  
n a u k ą  i p ra k ty k ą  p ro b lem  rac jo n a ln eg o  w y k o rzy stan ia  
d re w n a  w szy stk ich  g a tu n k ó w  drzew  i k rzew ów , o raz  
szerszego  w p ro w ad zen ia  u p ra w  gatunków ' szybko ro - 
sn ący ch  ja k  w ie rzb a  i topo la . S to sunkow o  m ałe  w y ­
m a g a n ia  sied lisk o w e w ie rzb  um o ż liw ia ją  rozszerzen ie  
b azy  su ro w co w ej p la n ta c ji  w ierzbow ych  i s tw a rz a ją  
m ożliw ości w y k o rz y s ta n ia  d rew n a  i k o ry  w ierzbow ej 
ró w n ież  poza p rzem y słem  celu lozow o-pap ie rn iczym , 
np . do e k s tra k c j i  g a rb n ik ó w , hydro lizy , p iro lizy  o raz  
p ro d u k c ji p la s ty k ó w  drzew nych .

JA N  H. M A R C H L E W SK I (K raków )

HODOWLA ŁOW IECKA SARNY W  DANII

W edług  m a te ria łó w  n a d e s ła n y c h  p rzez  J. A n d e r ­
s e n a  n a  V IH  Z jazd  M ięd zy n aro d o w ej U n ii O chrony  
P rzy ro d y , p o p u la c ja  s a rn y  w  D an ii je s t b a rd z o  liczna  
i znaczen ie  tego  g a tu n k u  jak o  zw ie rzy n y  ło w n e j b a r ­
dzo duże. F a k ty  te  s tw a rz a ją  p o d s ta w y  p o d  b ad a n ia  
n ad  b io log ią  sa rn y , k tó re  o d b y w a ją  się w  S ta c ji B a ­
d a n ia  Z w ie rzy n y  w  K alo.

O b sza r D an ii w ynosi około  40 000 k m 2. K ra j je s t 
ba rd zo  gęsto  za lu d n io n y , zaś ro ln ic tw o  je s t d o m in u ­
jącą  cechą  w si, gdyż około 75% g ru n tó w  z n a jd u je  się 
pod in te n sy w n ą  u p raw ą . O b sza ry  za le sio n e  z a jm u ją  
około 1 0 % , g łów n ie  jako  n iew ie lk ie  la sk i m ieszane .

S to so w n ie  do o fic ja ln y ch  dan y ch , około 25 000 s a rn  
o d s trze liw u je  się corocznie  (w ro k u  1958 o d strze lan o  
27 500 szt.).

W  D an ii is tn ie je  w ięce j niż 100 000 m y śliw ych , zaś 
w łaśc ic ie le  ziem i p o s ia d a ją  p ra w o  s trz e la n ia  w sze lk ie j 
zw ie rzy n y  ja k a  p o ja w i się na ich  w łasności, bez  w zg lę ­
du  na  je j obszar. W łaścic ie le  m ogą zachow ać sw e p r a ­
w a łow ieck ie , lu b  m ogą je odsp rzedać  k o m u  innem u . 
N ie m a w ięc w  D an ii og ran iczonych  obw odów  ło w iec ­
k ich , ja k  w  w ie lu  in n y ch  k ra ja c h , an i też  n ie  m a ilo ­
ściow ego og ran iczen ia  odstrza łów .

Sezon o d s trz a łu  sa rn  je s t b a rd z o  długi, d la  kozłów  
od 15 m a ja  do 15 lipca , d la  kóz  od 1 w rze śn ia  do 31 
g ru d n ia .

T eo re ty czn ie  b io rąc , b y łoby  m ożliw e zu p e łn e  w y tę ­
p ien ie  s a rn  w  D an ii bez  p o g w ałcen ia  is tn ie jący ch  p rz e ­
p isów , jed n ak że  p o s ta w a  m y śliw y ch  je s t ta k a , że a b ­
so lu tn ie  n ie  g rozi ta k a  ew en tualność.'

Z p u n k tu  w id zen ia  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, sa rn a  
je s t do pew nego  s to p n ia  zw ierzęciem  u c iąż liw ym , 
gdyż czyni po w ażn e  szkody  w  m łodych  ża le sien iach , 
w  zw iązku  z czym  konieczne są  dość k o sz to w n e  d z ia ­
ła n ia  zapobiegaw cze.

O gólne w ięc p o d e jśc ie  do tego  g a tu n k u , reg u lo w an e  
je s t n ie ja k o  jego b a rd z o  dużym  zn aczen iem  ja k o  zw ie ­
rz y n y  ło w n e j, n ie  w y łącza jąc  m o m en tu  em o c jo n a ln o - 
etycznego , k tó ry  k aże  o ch ran iać  te n  n a tu ra ln y  sk ła d n ik  
ro d z im ej fau n y .

C oroczny  o d strza ł, ta k  s to su n k o w o  du że j ilo śc i s a rn

w  D an ii je s t ca łkow ic ie  u sp raw ied liw io n y , gdyż p rz y ­
ro s t ro czn y  p rzew yższa  liczbę  od strza łu .

S a rn a  w  D an ii trzy m a  się  g łów nie lasów  i p la n ta c ji , 
zaś liczba z w ie rzą t jes t n a jw y ższa  w  m ałych  la sk ach  
o toczonych  p o lam i o rnym i. W  ogóle s tan  sa rn  je s t 
znaczn ie  w yższy  n a  g ru n ta c h  u ro d za jn y ch . W żyznych 
p o łu d n io w o -w sch o d n ich  częściach  k r a ju  o d strza ł ro cz­
ny  je s t trz y k ro tn ie  w yższy  n iż  w  p iaszczyste j Ju t la n d ii 
zachodn ie j.

N ie m a n a  raz ie  d o k ład n ie jszy ch  d an y ch  co do sk ła ­
du  p o k a rm u  sa rn y  d u ń sk ie j, n ie  u lega  jed n ak  w ą tp li­
w ości, że p ło d y  ro ln e  s ta n o w ią  b ard zo  znaczny  p ro cen t 
paszy . T ra w a , kon iczyna , lu ce rn a , zboża ozim e w  s ta ­
n ie  n isk im , tw o rzą  pożyw ien ie  bardzo  pożądane. D uże 
s to su n k o w o  szkody  w yrząd za  sa rn a  tak że  w  g rochu  
i faso li. W la sach  w y k o rzy sty w an e  są  liśc ie  jeżyn, m a ­
lin  i m łode p ęd y  b a rd zo  ró żn y ch  d rzew  i krzew ów .

N ie m a  n a tu ra ln y c h  w rogów  dorosłych  s a rn  w  D a ­
nii, jed n ak ż e  w  rzad k ich  w y p ad k ach  byw a a ta k o w a n a  
p rzez  duże p sy  dom ow e. L isy  m ogą też  n iszczyć św ieżo 
u ro d zo n e  kice, co jed n ak  zd a rza  się ra c z e j rzadko , ja k ­
k o lw ie k  znaczna  p o p u lac ja  lisów  (w 1957 odstrze lono  
40 000 sz tuk) w y s tę p u je  w  ty m  sam ym  co i s a rn a  b io ­
topie.

Z a sa d y  hodow li sa rn y  w  D an ii n ie  odb iega ją  z a sa d ­
n iczo  od p ra k ty k o w a n y c h  w  in n y ch  k ra ja c h  i p o leg a ją  
n a  tym , b y  n ie  o d strze liw a ć  zby t w ie lu  osobników , 
o d strze liw a ć  p rzed e  w szy stk im  osobn ik i s łab e j k o n d y ­
c ji o raz  p o d k a rm ia ć  d o d a tk o w ą  p aszą  w  zim ie. Te za ­
b ieg i m a ją  p ro w ad z ić  do p o p ra w y  jakośc i po roża  u k o ­
z łów  ja k  i do u trz y m a n ia  p o żąd an e j w ag i c ia ła . Z ap o ­
b ie g a ją  m ig rac ji, co po zw ala  n a  u trz y m a n ie  poszcze­
gó ln y ch  p o p u la c ji w  p o żąd an e j liczb ie . Je ś li chodzi 
o p o p ra w ę  poroża , ze w zg lęd u  na  ich w a rto ść  ta k  tro -  
fe a ln ą , ja k  i szm u k le rsk ą , to  w  p ra k ty c e  o d strze liw u je  
się kozły  p o s iad a jące  poroże słabe, n ien o rm a ln ie  u fo r ­
m o w an e  lu b  n ie typow e. J e s t  to  tzw . o d strza ł se lek ­
cy jn y , p ra k ty k o w a n y  od w ie lu  la t  w  gospodarce  ło ­
w ieck ie j w szy stk ich  k ra jó w  p o siad a jący ch  sa rn ę  
w  sw y m  zw ierzo stan ie .

O k azu je  się  jed n ak że , że o d strza ł se lek cy jn y  n ie
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p ro w ad zi do pożąd an y ch  rezu lta tó w , jak ko lw iek  zu ­
pe łn ie  logicznym  w y d a je  się s tosow an ie  zasad , k tó re  
sp o ty k a ły  się z ta k  w ie lk im i o s iągn ięc iam i w  now o­
czesnej hodow li. T rzeba  je d n a k  w ziąć  pod uw agę n ie ­
zap rzecza lny  fa k t, że n iep o żąd an e  osobnik i s a rn y  w  re ­
w irze  w o lnym  n ie  m ogą być u su w an e  z ta k ą  sam ą 
w y d ajn o śc ią , ja k  np. w  hodow li b y d ła , gdzie m n ie j niż 
P/o sam ców  używ a się do rozp łodu , zaś pozostałe  99%> 
u lega  ubojow i. N as tęp n y m  w ażn y m  m om en tem  będzie 
fa k t, że se lek c ja  w śró d  sam ic  je s t m om en tem  ta k  sam o 
w ażnym  jak  i w  hodow li b y d ła  o raz  to, że nasze w ia ­
dom ości o gene tyce  s a rn y  są  b a rd zo  zbliżone do zera. 
N iecelow ość nasze j obecnej p ra k ty k i se lek cy jn e j zo- 
zo sta ła  też  p o tw ie rd zo n a  dośw iadczen iam i V  o r -  
m  a n  n ’a. S tw ie rd z ił on m iędzy  innym i, że rozw ój 
poroża n ie  trzy m a  się np. defin ity w n eg o  k sz ta łtu  
„dzw onkow atego”, lecz  że k sz ta łt  i w ielkość zm ienia 
się zupe łn ie  n ie re g u la rn ie  z b ieg iem  lat. J e ś li ta k  jest 
rzeczyw iście, to  n ie  m ożna o trzy m ać  p o p raw y  jakości 
poroża za pom ocą se lekcy jnego  o d strza łu , gdyż n ie m a 
rac jo n a ln eg o  „w zorca” d la  se lek c ji typów  pożądanych .

A u to r p o d a je  p rzy k ład  z b a d a ń  S ta c ji B ad ań  Z w ie­
rzy n y  w  K aló  (p u b lik ac ja  w  p rzygo tow an iu ). S e lek ­
cy jn y  o d strza ł b y ł p ro w ad zo n y  w  c iąg u  l a t  trzy d z ie ­
s tych  w  F unen , m a ją tk u  n a leżącym  d o A h l e n f e l d t -  
B  i 11 e’a, k tó ry  je s t w ie lk im  znaw cą  bio logii sarn . 
R ów nocześn ie  z p o d aw an iem  p asz  tre śc iw y ch  (fosfo- 
ro w o -w ap n io w o -b ia łk o w y ch ), sp ro w ad zan o  n iek iedy  
p ew ną  ilość osobników  silnych  z in n y ch  okolic. M a­
ją te k  ten  m a 1500 ha  lasu , zaś sa rn y  w y s tę p u ją  w  ilo ­
ści około 300 sztuk.

R ocznie o d strze liw a n o  ty lk o  d w a lu b  tr z y  silne  ko ­
zły. W szystk ie  silne  po roża  zdoby te  w  tym że m a ją tk u  
w  la ta c h  d w u d ziesty ch  są zachow ane  i m ożna je po­
ró w n ać  ze zdoby tym i w  la ta c h  trzy d z ies ty ch , a w ięc 
w  czasie, w  k tó ry m  już p ro w ad zo n o  in ten sy w n y  od­
s trz a ł se lekcy jny . O k azu je  się, że jakość poroża nie 
zm ien iła  się w  ogóle, w y k azu jąc  s ta le  około 80 p u n k ­
tów , w ed ług  m ięd zy n aro d o w ej w yceny.

W  ro k u  1939 c ie rp liw o ść  w łaśc ic ie la  re w iru  w y ­
cze rp a ła  się, ca łe  s tado  zosta ło  z likw idow ane  w  c iągu  
dw óch la t  i 40 sz tu k  sa rn  zosta ło  sp row adzonych  z in ­
nych  okolic, znanych  z n a sad zan ia  dobrego  poroża. 
N ow e s tad o  rozro sło  się znaczn ie  w  la ta c h  cz te rd z ie ­
stych , p rzy  czym  p row adzono  d a le j o d s trza ł sz tuk  
.słab szych” p rzy  b a rd zo  m a ły m  odstrza le  osobników  
łow nych. Te sz tu k i te ra z  w y k azy w a ły  poroże lepsze, 
dochodzące do około 100 p u n k tó w . T u  trz ęb a  zazna­

czyć, że poroża  sa rn  du ń sk ich  są słabsze  niż w schod ­
n ioeu rope jsk ich .

Pow yższe dane  w sk a z u ją  n iedw uznaczn ie , że g ra ją  
ro lę  czynn ik i genetyczne, jak k o lw iek  m oże n ie  w y­
łącznie, gdyż n a js iln ie jsze  p a ro s tk i sp o tykano  w  cza ­
sie ro z ra s ta n ia  się s ta d a  sp row adzonego  w tedy , gdy 
zagęszczenie zw ie rzo s tan u  n ie  było jeszcze pełne.

R easu m u jąc  pow yższe, a u to r  dochodzi do w niosku , 
że jedynym  rezu lta tem  o d strza łu  selekcy jnego , jes t 
g rom adzen ie  przez se lek c jo n era  zb io ru  k iepsk ich  tr o ­
feów ; n ie  m oże on je d n a k  w  te j chw ili w sk azać  spo­
sobu  hodow lanego, k tó ry  b y  p row adz ił do dobrych  tro ­
feów.

Od sieb ie  chcia łbym  do pow yższego s treszczen ia  do­
dać p a rę  uw ag  o hodow li sa rn y  w  Polsce, zastrzeg a jąc  
się, że w  żadnym  w y p ad k u  n ie  w  celach  p o ró w n aw ­
czych. N a po ró w n an ia  w  ty m  w y p a d k u  nie p o zw ala ją  
w zględy  n ie  ty lko  n a tu r y  geog raficzne j i to p o g ra fic z ­
nej, a le  i czysto  gospodarczej a  n a w e t obyczajow o- 
społecznej.

S tan  sa rn  w  P o lsce na  te ren ach  leśnych  całego 
k ra ju , w ed ług  in w e n ta ry z a c ji z dn ia  1. X. 1960 r. w y ­
nosił w  p rzy b liżen iu  214 740 sztuk. S łyszałem  zdan ia , 
że liczba ta  je s t niższa od rzeczyw iste j, ze w zg lędu  na  
tru d n o śc i w  in w en ta ry zo w an iu  w y n ik a jące  ze sposobu 
życia sa rn y , pom im o że je s t ona zw ierzęciem  w  całym  
tego  słow a znaczen iu  osiadłym . O sobiście zauw ażyłem , 
że bardzo  tru d n o  je s t zo rien tow ać się w  s ta n ie  sa rn  
na  te re n a c h  po lnych  z m ały m i zakrzaczonym i w ąw o ­
zam i, zw łaszcza jeśli te  są gęściej za ludn ione  i z ab u ­
dow ane. N a te re n a c h  tak ich , p rz y n a jm n ie j w  okolicach 
K rak o w a, s a rn  jes t o w ie le  w ięcej, n iżby  m ożna p rz y ­
puszczać. R oczny o d strza ł sa rn  w  P o lsce  w ynosi około 
30 000 sz tuk . Ilość m yśliw ych  około 37 000 osób. N a j­
groźn ie jszym  w rog iem  sa rn y  u  nas n ie  je s t b y n a jm n ie j 
w ilk  czy ryś , lecz w  p ie rw szy m  rzędz ie  w łóczący się 
p ies a za n im  k łu so w n ik  o p e ru jący  d ru c ian y m i s id ła ­
mi. K łusow n ic tw o  w  pob liżu  m ia s t je s t m n ie j nasilone  
niż w  okolicach  dalszych, ze w zg lędu  na  w iększe za« 
tru d n ie n ie  ludnośc i w  p rzem yśle . Co do szkód w y rz ą ­
dzanych  p rzez  sa rny , to  zasadn iczo  u  n as trz eb a  pom i­
nąć  zupełn ie  szkody w  polach, gdyż te  ze w zg lędu  na 
n a tu rę  gospodark i ro ln e j są  m in im alne . Są one bez- 
w ą tp ien ia  w iększe w  k u ltu ra c h  leśnych  zarów no l i ­
śc iastych , ja k  i szpilkow ych , n ie  w y d a je  się jed n ak  
rzeczą zb y t tru d n ą  zapob iegan ie  tym że bez po trzeby  
uc iek an ia  się do zan ad to  d ras tycznego  o d strza łu  r e ­
dukcy jnego .

FR A N C ISZ E K  B IED A  (K raków )

POPULARYZACJA PALEONTOLOGII W  FILUMENISTYCE*

N asi p o b ra ty m cy  z n a d  W ełtaw y  posłuży li się p u ­
d e łk am i zap a łek  do p rz e d s ta w ia n ia  w y m arłeg o  św iata  
organicznego . N iedaw no  re d a k to r  A. B rosz o trzym ał 
z C zech se r ię  ko lo row ych  n a k le je k  zapałczanych  (40 
sztuk) ilu s tru ją c y c h  c iekaw sze  m o m en ty  z dziejów  
życia  na  Z iem i. P rzew ażn a  w iększość  ty ch  n ak le jek  
p rz e d s ta w ia  k ręgow ce . R ozw ój tego  ty p u  zw ierzęcego  
p rzed s taw io n y  je s t dosyć w ycze rp u jąco . N atom iast 
zw ierzę ta  bezkręgow e i ro ś lin y  zo s ta ły  uw zg lędn ione 
w  m n ie jszy m  zak res ie .

N a ob razk ach  je s t po d an a  już  to  nazw a zw ierzęcia , 
w zg lędn ie  rośliny , już to  ok reś len ie  g ru p y , do k tó re j 
d an a  fo rm a należy. P o d an a  je s t też  d o k ład n a  in fo rm a ­
c ja  co do e ry  i o k re su  geologicznego. N azw y e r  p o d a­
jem y  w  tłu m aczen iu . P rvo h o ry  —  e ra  paleozoiczna; 
d ru h o h o ry  — era  m ezozoiczna; t fe t ih o r y  — ok res t r z e ­

* K olekcjonowanie nak le jek  zapałczanych zatacza coraz 
szersze kręgi. U nas w ostatnich latach wzrósł wprawdzie na 
tym  odcinku bardzo poważnie poczet hobbystów, ale zbieracze
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c io rzędow y  e ry  kenozoicznej; c tv r io h o ry  — okres 
c z w arto rzęd u  (p lejstocen).

N ie je s t rzeczą  p rzy p a d k u , że ta k a  se r ia  f ilu m e n i-  
s tyczna  u k a z a ła  się  w  C zechach , w  ty m  k r a ju  p o p u ­
la ry z a c ja  n a u k i —  w  d an y m  w y p a d k u  —  p a leo n to lo g ii 
m a  d aw n ą  i d o b rą  tra d y c ję . P ro fe so r  U niw . im . K a ­
ro la  w  P ra d z e  d r J .  A u g u s t a  je s t a u to re m  w ię k ­
szych p u b lik a c ji na  ten  tem at. P rzed  k ilk u  la ty  u k a ­
za ła  się w  języ k u  n iem ieck im  k siążk a  w  fo rm ie  a lb u ­
m u  p t. T ie re  der Urzeit. (Z w ierzę ta  p ra d a w n y c h  cza ­
sów) b o g a to  ilu s tro w a n a  ko lo row ym i o b razam i w y k o ­
n an y m i p rzez  w sp ó łp raco w n ik a  p ro f. A u g u s ty  a r ty s ty  
m a la rz a  Z d en k a  B u r i a n a  (w y d aw n ic tw o  A rtia , 
P ra h a  1956).

zagraniczni posiadają już od daw na dobrze zorganizow ane 
koła i k luby  filum enistyczne a zakłady p rodukcji zapałek 
prześcigają się na w zajem  w drukow aniu  coraz to  ciekaw szych 
i ładniejszych nak lejek , byle dogodzić gustom  zbieraczy. 
Urządza się w ystaw y, w ydaje  się katalogi Ilustrow ane a naw et 
istn ie ją  m in ia turow e encyklopedie filum enistyczne, u ła tw ia ­
jące  zbieraczowi o rien tac ję  w tej rosnącej law inie nak le jek , 
w tym  B abilonie językow ym  i w yjaśniające  n ie  ty lko  napisy  
i znaki fabryczne na  nalepkach, ale dające  również inform acje  
z h isto rii zapałki, określające Ich gatunek, jakość i pochodze­
nie danej nak le jk i. F ilum eniści w ięc, jak  w idać z powyż­
szego — sta ra jąc  się już o „naukow e” podejście do swojego 
hobby a trzeba przyznać, że czynią to  w form ie  bardzo in ­
teresu jące j i u jm ujące j. A do tego właśnie celu  powinno 
zm ierzać każde rozum nie pojęte  zbieractw o, pow inno uczyć 
i być odpoczynkiem  dla nerw ów  współczesnego człowieka.

N ieste ty , jak o ś  n ie  m am y  m ożności zobaczen ia  cze­
sk iego  film u  z dz ie jów  życia  n a  Z iem i, k tó ry  by ł 
w  C zechach  zrob iony .

P rz e d s ta w ia ją c  czy te ln ik o m  — p rzy ro d n ik o m  i f i-  
lu m en is to m  te  rep ro d u k c je , o p a trzy m y  je k ró tk im i k o ­
m e n ta rz a m i; b ędz ie  to  p rzech ad zk a  pop rzez  w a ż n ie j­
sze e ta p y  ro z w o ju  p rzed e  w szy stk im  św ia ta  k ręg o w ­
ców .

Z aczyna  się n a js ta rs z y m  ok resem  geologicznym  — 
k am b re m , z k tó reg o  je s t  p o d an y  try lo b it  (n r 1 ), s ta ­
w onóg  w  ty m  o k res ie  b a rd z o  posp o lity  m a jący  z n a ­
czen ie  d la  s tra ty g ra f i i .  W  ty m  w y p ad k u  ja k  i w  w ie lu  
in n y ch , n azw a  ro d z a ju  n ie  je s t  po d an a , je s t to  P ara - 
d o x id es , p rzew o d n i ro d z a j d la  środkow ego  k am b ru . 
D ru g i o b razek  p rz e d s ta w ia  ram ien io n o g a  L in g u la , ro ­
d z a j d ługow ieczny , u trz y m a ł się jeszcze do czasów  dzi­
s ie jszy ch ; obok ram ien io n o g a  są  liliow ce, a  racze j p o ­
k re w n e  tym że  w y m a rłe  szk a r łu p n ie  opa trzo n e  łodygą.

O k re s  sy lu rsk i z aw ie ra  liczne  fo rm y  ko ra low ców  
i liliow ców  (n r 3); ko ra lo w ce  (k sz ta łty  ogórków ) n a ­
leżą  do w y m arłeg o  d z ia łu  ko ra lo w có w  cz te ro p ro m ien - 
nych . N a osobnym  o b razk u  (n r 4) je s t p o d an y  w y m arły  
głow onóg z ro d z a ju  O rthoceras  (N autiZ oidea-łodziko- 
w ate ), w  ty m  o k res ie  częsta  fo rm a, n iek tó re  g a tu n k i 
m ia ły  k ilk a  m  długości. O bok głow onoga też  k o ra ­
low ce, o b raz  p rz e d s ta w ia  dno  m orsk ie .

W  sy lu rze  p o ja w iły  się  p ie rw sze  k ręgow ce, ob raz 
n r  5 p rz e d s ta w ia  w y m a rły  ro d z a j C epha lasp is  z bez-
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żuchw ow ych , p o k rew n y  dzis ie jszym  m inogom  i śluż- 
nicom .

W yżej w ym ien ione  fo rm y  uw aża się za g rom adę 
o d ręb n ą  od ryb , k tó re  p o s ia d a ją  żuchw y. T ak ie  n a j ­
s ta rsze  ry b y  są  sp o ty k an e  w  dew onie; jeden  ich 
p rzed s taw ic ie l to  ro d za j P te r ic h lh y s  (n r 6 ) z g ru p y  
w y m arłe j ry b  p an ce rn y ch . In n y  rep ro d u k o w an y  pod 
n r  7 ro d za j H o lo p tych iu s  p rzed s taw ia  ry b ę  trzo n o - 
p łe tw ą , n ied aw n o  zosta ł znalez iony  ży jący  k re w n ia k  — 
Latim erici w  O cean ie  In d y jsk im . T a  g ru p a  ry b  jest 
w ażna  d la  filogenezy  kręgow ców , z n ie j p ow sta ły  
p ie rw sze  p łazy , a w ięc  p ie rw sze  k ręgow ce czw oro­
nożne o d d y ch a jące  p łucam i.

D osyć bogato  je s t u w zg lędn iony  św ia t o rgan iczny  
ok resu  k arb o ń sk ieg o . O b razek  n r  8  to  ry b a  P leura -  
ca n th u s  z dz ia łu  p raża rła czy , k tó re j d ługość w ynosi 
ty lk o  75 cm  N a o b razk u  n r  9 je s t p łaz  D ip lovertebron  
(S tegocepha lia , ta rczog łow e); szk ie le ty  te j fo rm y  zo­
s ta ły  znalez ione  w  p o k ład ach  w ęg la  kam iennego  
w  N y ran  w  C zechach.

E saphosaurus  (n r 10) p rzed s taw ia  n a js ta rszeg o  gada, 
k tó re  to  fo rm y  p o jaw iły  się  w  g ó rn y m  k arb o n ie . N a 
g rzb iec ie  m ia ł ro d za j g rzeb ien ia  u tw orzonego  przez 
siln ie  ro zw in ię te  w y ro s tk i k o lcza ste  (processi spinosi), 
dochodziły  one do 60 cm  d ługości i by ły  zapew ne 
sp ię te  błoną.
•O b razk i 11 i 12 p rz e d s ta w ia ją  w ażn ie jsze  fo rm y 

flo ry  k a rb o ń sk ie j: lep id o d en d ro n y  — po k rew n e  dzi­

sie jszym  m a ły m  w id łak o m  i k a la m ity  należące  do 
skrzypów .

O sta tn i ok res e ry  paleozo icznej p e rm  zosta ł p rzed ­
staw io n y  p rzez  dw a gady : M oschops  (nie M ochops) 
i N aosaurus  (n r 13 i 14), te  gady  n a leżą  już do p ry ­
m ityw nych  gadów  ssak o k sz ta łtn y ch .

T rias  tak że  je s t rep rezen to w an y  p rzez  gady: w odny  
gad  P lacodus  i ziem now odny T a n ystro p h eu s  (n r 15 
i 16).

Ś w ia t gadów  był bo g a to  rep rezen to w an y  w  ju rze  
i w  k redz ie , szereg  różnych  fo rm  został podany . 
W  ju rze  żył lch th y o sa u ru s  (n r 17) ry b o jaszczu r, w ie lk i 
m orsk i d rap ieżn ik . W p o w ie trzu  la ta ł R h a m p h o rh yn -  
chus  (n r 18), a  na  lądzie  w zględnie  w  środow isku  
p rze jśc iow ym  m iędzy suchym  ląd em  a w odą p rzeb y ­
w a ły  na jw ięk sze  gady  n ależące  do dynozaurów : S te -  
gosaurus  (n r 19) z w ie lk im i p ły ta m i kostn y m i na  
grzbiecie; B ron tosaurus, B rach iosaurus  i D iplodocus 
(n r 2 0 , 2 1 , 2 2 ) to  fo rm y  dochodzące do 2 0  m  długości, 
a n aw e t i w ięcej.

D om inu jące  stanow isko  gadów  w  okres ie  k redow ym  
zosta ły  o d dane  w ielom a rep ro d u k c jam i tych , rów nież  
o lb rzym ich  w ów czas zw ierzą t. Z dynozau rów  w idzim y 
dw unożne, ro ś linożerne  ro d za je  lg u a nodon  i T racho -  
don  (n r 23, 28). A n k y lo sa u ru s  (n r 24) p rzed s taw ia  g ada  
ta k  siln ie  opancerzonego, że zo sta ł on nazw an y  żyw ym  
czołgiem ; n a to m ia s t P rotocera tops  i T ricera tops  (n r 29 
i 30) ch ro n ią  k o stn ą  po k ry w ę  jedyn ie  w ierzch  głow y
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i k a rk . Ic h  w ro g iem  b y ł T yra n n o sa u ru s  (n r  25) n a j ­
w iększy  lądow y  d rap ieżn ik  w szy stk ich  czasów , d łu ­
gości do  1,5 m . P tera n o d o n  (n r  26) b y ł n a jw ięk szy m  
zw ierzęc iem  la ta ją c y m , rozp ię to ść  sk rz y d e ł w ynosiła  
8  m. W reszcie  św ia t m o rsk ich  gad ó w  re p re z e n tu je  P le -  
s io saurus  (n r 2 2 ), te ż  dochodzący  do 16 m  d ługości a le 
żyw iący  się  d ro b n y m i o rgan izm am i.

W  erze  kenozo icznej, po w y m a rc iu  p rzew ażn e j czę­
ści gadów , ro z w ija ją  się ssak i. W  o k res ie  trz ec io rzę ­
d ow ym  re p re z e n to w a n e  są  ssak i p rzez  k rew n iak ó w  
dz is ie jszych  słon i: o lb rzym ie  D in o th er iu m , n a jw ięk szy  
spośród  słoni, u  k tó re g o  „k ły ” czy li siekacze były  
w  d o ln e j szczęce, n a to m ia s t M astodon  (n r 32) m ia ł 
„ k ły ” w  obydw óch szczękach. P rz o d e k  dzisiejszego
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ko n ia  E ohippus (nr  33) p rz e d s ta w ia ł się sk rom n ie  jako  
zw ierzę w ie lkości psa. O lb rzym i M uchairodus, ty g ry s 
szab las ty  (n r 34) d a je  pog ląd  na  ów czesne m ięsożerne. 
Z w y m arłe j g ru p y  A m b ly p o d a  ro d za j U in ta th er iu m  
(n r 35) w ie lkości dz isie jszego  nosorożca nosi ca łą  k o ­
ro n ę  rogów  oraz  w ie lk ie  ste rczące  zęby.

Je s t ta k ż e  p rzed s taw ic ie l w y m arły ch  p tak ó w  o lb rzy ­
m ów  P hororhacos  (n r 36), n ie  jes t to  jed n ak  k rew n iak  
p tak ó w  b iega jących , lecz na leży  do  la ta ją cy ch , p rzy ­
stosow anych  do życia na  ziem i, fo rm a ja k  w idzim y 
d rap ieżna , w ysokości 2  m.

W okres ie  czw arto rzędow ym  czyli p le jstocen ie , 
o s ta tn ie j epoce lodow ej na  Z iem i, rów n ież  w y stęp o ­
w a ły  fo rm y  ssaków  d z is ia j już n ie  is tn ie jących , jak

m am u t (n r 37) k re w n ia k  b lisk i słonia; nosorożec w ło­
ch a ty  (n r 38), k tó rego  okaz  znalez iony  ze sk ó rą  w  S ta -  
ru n i na po łudn ie  od S tan is ław o w a  zn a jd u je  się — 
u n ik a t — w  M uzeum  P rzy rodn iczym  P A N  w  K rak o ­
w ie. Je leń  o lbrzym i (n r 39) m ia ł poroże o rozp iętośc i 
dochodzącej do 4 m. O sta tn ia  ry c in a  p rzed s taw ia  n ie ­
dźw iedzia jaskin iow ego, znacznie w iększego od n ie­
dźw iedzia  b ru n a tn eg o ; na ob razku  w id ać  w a lk ę  m ię­
dzy tym  d rap ieżn ik iem  a p ie rw o tn y m  człow iekiem , 
k tó rego  b roń , to  k am ień , a le  w  czasie w sp ó ln e j h i­
s to rii tych  dw óch is to t, w alczących  ze sobą, b roń  ta  
by ła  sta le  u lepszana , człow iek  p ie rw o tn y  nauczy ł się 
posług iw ać różnym i na rzęd z iam i i ró żn ą  bron ią .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Garnitur chromosomowy szympansa

Po raz  p ie rw szy  d ip lo id a ln y  sk ład  chrom osom ow y 
u szym pansa  zbadano  w  1940 r. o k reś la ją c  go na 
2n = 4 8  chrom osom ów . T ak ie  s tw ie rd zen ie  dało  jeszcze 
jed en  dow ód n a  b lisk ie  p o k rew ień s tw o  genetyczne 
tego  a n tro p o id a  z człow iek iem .

Od tego  czasu , m im o u d o sk o n a len ia  tech n ik i cyto- 
genetycznej, n ie  b ad an o  g a rn i tu ru  ch rom osom alnego  
u  naczelnych . T ym czasem , k ilk a  la t  tem u  okazało  się, 
że do tychczas p o d aw an a  d la  cz łow ieka  liczba ch rom o­
som ów  2n =  48 je s t b łędna , gdyż w ynosi ona 2n =  46. 
Z a is tn ia ła  w ięc rów n ież  p o trzeb a  z rew idow an ia  do­
tychczasow ych  d anych  o ilości chrom osom ów  u  szym ­
pansa . G ru p a  uczonych  z Z a k ła d u  A natom ii i B iolo­
g ii U n iw e rsy te tu  w  B a ltim o re  po d d a ła  b ad an iu  cyto- 
genetycznem u  7 sam ców  i 2 sam ice  szym pansa  (Pan  
trog lodytes), k tó re  z pow odu  g ru ź licy  by ły  pośw ięcone 
do rozm aitych  dośw iadczeń . Z w ierzę ta  znarko tyzow ano  
na okres 3—5 godzin , w s trz y k u ją c  im  rów ocześnie 
ko lch icynę d aw k ę  p o b u d za ją cą  po d z ia ły  kom órkow e. 
Do m ikroskopow ego  b ad an ia  p o b ran o  z ram ien ia  szpik  
k o stn y  odpow iedn io  go tr a k tu ją c  i b a rw iąc  p re p a ra ty . 
W w y n ik u  ob liczeń  p o tw ierdzono  daw n e  b ad an ia , że 
d ip lo id a ln y  g a rn i tu r  ch rom osom ow y szym pansa  w y ­
nosi 2n= 48 , p raw d o p o d o b n ie  z p łc iow ą k o n s ty tu c ją  
chrom osom ów  X X  XY. O dnośnie  ch rom osom ów  p łci 
zdaje  się, że X  je s t średn im , a Y b a rd zo  m ałym  m e- 
tace n try czn y m  chrom osom em .

W św ietle  ty ch  d anych , m im o w ie lu  podobieństw , 
zw łaszcza n a tu ry  sero log icznej m iędzy  szym pansem  
a człow iek iem , różn ica  w  sk ładz ie  chrom osom ow ym  
tych  dw óch g a tu n k ó w  podw aża  koncepc ję  o ich b a r ­
dzo b lisk im  p o k rew ień s tw ie .

A. D zięczkow ski

Odżywcza wartość ostryg
•

W e F ra n c j i h o d u je  się  o s try g i (O strea  ed u lis  L.) 
w  900 ośrodkach , w  k tó ry c h  je s t za tru d n io n y ch  200 tys. 
ludzi a k tó re  o b e jm u ją  o b sza r około 6000 ha sz tucz­
nych  basenów . R ocznie hodow le te  d a ją  1 m ilia rd  
sz tu k  o stryg  to  je s t 6000 ton.

J a k  w y tłu m aczy ć  ta k ie  zap o trzeb o w an ie  n a  ry n k u  
spożyw czym  ty ch  zw ierzą t?

S k ład  ch em iczny  c ia ła  o s try g i zb liża  się b a rd zo  do 
sk ład u  chem icznego k row iego  m leka . O to  cy fry :

T ak  w ięc d la  te j  sam ej ilości w ody, o s tryg i są ty lko  
tro ch ę  bogatsze w  b ia łk o  i sole m in e ra ln e  a trochę  
uboższe w  tłuszcz. S ą w ięc pożyw ieniem  spe łn ia jącym  
w a ru n k i w y m agane  w  odżyw ian iu  dzieci i rek o n w a­
lescentów .

Woda Białka Tłuszcze
Węglowo­

dany
Sole
min.

ostryga 85 7 2 4 2

mleko 97 3 4 5 1

Ryc. 1. S zn u ry  z n an izan y m i s ta ry m i m uszelkam i 
o stryg , służące  jako  k o lek to ry  p u łap k i w  sztucznych 

b asen ach

A le n ie  n a  tym  koniec, o stryg i m a ją  jeszcze inne 
zale ty . P o s iad a ją  su b s ta n c je  p o trzebne  organizm ow i 
do w zro stu  i do dobrego fu n k c jo n o w an ia . S po tykam y  
w  n ich  lizynę, try p to fa n  i h is tydynę , trz y  am inokw asy  
n iezbędne do życia, n u k leo p ro te id y  boga te  w  fosfor, 
lecy tyny , fosfolip idy, ste ro le , w końcu  zaw arte  w  zw iąz­
k ach  m in e ra ln y ch  czy o rgan icznych  liczne m eta le , jak  
m iedź, cynk , żelazo, m an g an , m agnez i w apń . C ennego 
d la  o rg an izm u  ludzkiego jodu, o stry g i zaw ie ra ją  2 0 0  

ra z y  w ięcej niż m leko.
N ic w ięc dziw nego, że p o p y t na  o stry g i je s t duży, 

a lek a rze  za leca ją  ch o ry m  n a  anem ię , w ą tro b ę  czy 
g ru ź licę  jak o  lek  — ostryg i. W iedzieli już o w arto śc i 
odżyw czej o stryg  s ta ro ży tn i R zym ianie . S en ek a  pisze: 
„O strygo  m iła  d la  sm akoszy, o strygo  dobrze czyniąca, 
k tó ra  pobudzasz  żo łądek a  n ie  sycisz, k tó rą  każd y  żo­
łą d e k  m oże s traw ić  i k tó rą  każdy  b łogosław i".

O stry g i są  jad a ln e  p rzede  w szystk im  w  m iesiącach  
„zim nych” od paźd z ie rn ik a  do k w ie tn ia , ze w zględu 
na  szybkie p sucie  się to w a ru  w  m iesiącach  „c iep łych”.

Spośród  w szystk ich  m ięczaków , jad a ln y ch  je s t 25 
g a tu n k ó w  m ałż, 10 g a tu n k ó w  ślim aków  i 5 g a tunków
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Ryc. 2. Z d e jm o w an ie  z p u ła p e k  k o lek to ró w  w  k s z ta ł­
cie dachów ek , jednorocznych  o stry g  w  ce lu  p rz e w ie ­

z ien ia  ich do innego  b a sen u

głow onogów . O prócz o s try g i i om ółka, k tó re  człow iek  
h o d u je  sz tuczn ie , pozosta łe  są  p o ław ian e  w s tan ie  
dzik im .

A. K rzyszto fow icz

Zaganiacz

K iedy  w reszc ie  u s ta li się w iosna , a c iep łe  dn ie  
p ie rw sz e j d e k a d y  m a ja  o k ry ją  z ie len ią  św ieżego  lis to ­
w ia  d rzew a  i k rzew y  — n a  s k ra ja c h  la só w  liśc iastych , 
w  p a rk a c h  m ie jsk ich  i o g ródkach  p o ja w ia  się m a ły  
p ta szek , u b a rw io n y  na  w ie rzch u  c ia ła  o liw kow o-z ie - 
lono a  na  spodzie in ten sy w n ie  żółto, k tó ry  sw ym  
dźw ięcznym , m elo d y jn y m  śp iew em  zw raca  uw agę 
lu d zk ą  i od ra z u  zysku je  ich  sym patię , chociaż  nie 
każd em u  z p rzygodnych  o b se rw a to ró w  u d a ło  się w y ­
śledzić  jego ru c h liw ą  sy lw e tk ę , m ig a jącą  pośród  z ie­
len i lis tow ia . P ta sz k ie m  ty m  je s t  zag an iacz  (Ilip p o la is  
ic te rin a  V ieill.).

Od p ie rw szy ch  d n i po p rzy loc ie  zagan iacz  jes t 
w  u s taw iczn y m  ru ch u , p rz e b y w a ją c  o raz  ż e ru jąc  w  k o ­
ro n a c h  d rzew , lu b  w  k ęp ach  w ysok ich  k rzew ów , gdzie 
c o raz  to  p rz y s ia d a ją c  na  ja k ie jś  ga łązce  — śp iew a 
je d n ą  ze sw ych  u rozm aiconych  zw ro tek  ta k  don o ś­
nych , jak  rzad k o  u k tó reg o  p ta k a . Ś p iew  zagan iacza  
ro zb rzm iew a  od św itu  do w ieczo ra  w  c ią g u  m a ja , 
czerw ca oraz  lip ca , s tan o w iąc  n ie  lad a  sen sac ję  w  m ia ­
stach , gdzie p ta k i śp iew a jące  są p rzew ażn ie  rz a d k o ś ­
cią.

S ilne , dźw ięczne zw ro tk i p ie śn i tego  p ta k a  są b a r ­
dzo c h a ra k te ry s ty c z n e  i ła tw e  do o d różn ien ia  od w sze l­
k ich  in n y ch  g łosów  p ta s ich . P ro f . J a n  S o k o ł o w s k i  
w  sw y m  dziele  p. t. „ P ta k i Z iem  P o lsk ic h ” bard zo  
tr a fn ie  od d a je  śp iew  zag an iacza  w  p o s ta c i słów : „ ta ta  
b ije , ta t a  b ije , zbił, zbił, zb ił”.

Z ag an iacz  s ta je  się z k ażd y m  ro k iem  co raz  b a rd z ie j 
pospo lity , o s ied la jąc  się za ró w n o  na  s k r a ju  lasów , jak  
i w  m a ły ch  o g ródkach  w  pob liżu  dom ów , gdzie ty lk o  
ro śn ie  tro ch ę  w yższych  k rzew ó w  bzu  łu b  g ru p k a  gę­
s ty ch  d rzew  liśc iastych .

S koro  p a ra  ty c h  p ta k ó w  w y b ie rze  sob ie  odpow iedn i 
te re n , to  p o w raca  o d tąd  ro k  roczn ie  w  to  sam o m ie j­
sce, gnieżdżąc się  tu t a j  p rze z  szereg  la t .  Z ag an iacz  
je s t p ta k ie m  zaw ad iack im  i w o jow niczym , to też  nie 
znosi b lisk iego  sąs ied z tw a  innych  p tak ó w , a zw łaszcza 
o sobn ików  tego  sam ego  g a tu n k u , chcąc zap ew n ić  so­
b ie  rozleg łą  p rze s trz e ń  życiow ą.

W k ró tce  po przy locie , po tyg o d n io w y m  m n ie j w ięce j 
odpoczynku , p a ra  zagan iaczy  p rz y s tę p u je  do budow y  
sw ego  a r ty s ty c z n ie  w y k onanego  gn iazda , k tó re  z k o ń ­
cem  m a ja  już byw a ca łk o w ic ie  w ykończone. J e s t  to  
b udow a w  k sz ta łc ie  g łęb o k ie j cza rk i, b a rd zo  k u n sz ­

to w n ie  u w ita  z suchych  ździebeł d e lik a tn y ch  tra w , 
m ocno  z łączonych  pa jęczy n ą , a  w e w n ą trz  w y słan a  
p rzew ażn ie  w łosiem , a n iek ied y  i p ió rk am i. Z e w n ę trz ­
n ą  po w ie rzch n ię  g n iazd a  p ta k i p o k ry w a ją  b ia ły m  n a ­
sk ó rk iem  brzozy, p rzez  co  n a b ie ra  ono ja sn e j b a rw y .

M iejscem  um ieszczen ia  gn iazda  są zaw sze krzew y, 
lecz  w ysokość  jego  zaw ieszen ia  b y w a bard zo  rozm aita . 
N a jczęśc ie j m ożna je znaleźć  n a  bzie lila k u , n a  w y ­
sokości 3—4 m  n ad  ziem ią, n iek ied y  je s t u w ite  
i w  k rz a k u  śn iegu liczk i, dz ik ie j róży, czy b zu  c z a r­
nego  o l 1/* m e tra  a lb o  i jeszcze n iże j, chociaż  raz  
zn a laz łem  ko leb k ę  zag an iacza  n a w e t n a  czu b k u  s ta re j  
jab łon i. J e s t  ona sp lec iona  bardzo  m ocno, tak , że po ­
t r a f i  d o trw a ć  w  d ob rym  s tan ie  aż  do późne j jes ien i 
i g łęb o k a , w ięc n a w e t n a jw ięk sze  k o ły san ie  p rzez  
w ia t r  n ie  g rozi w y p ad n ięc iem  ja j czy  p isk lą t.

G dy  g n iazdo  je s t gotow e, sam ica  p rz y s tę p u je  do 
znoszen ia  ja j, k tó ry ch  b y w a zaw sze 5 a w y ró żn ia ją  
się  one spośród  w szy stk ich  ja j p tak ó w  śp iew a jący ch  
sw ą  p ięk n ie  różow ą b a rw ą  tła , n a  k tó ry m  w id n ie ją  
d ro b n e , cza rn e  k ro p k i czy k reseczk i. W ylęg łe  p isk lę ta  
są  n iedo łężne  i d ługo  p o zo sta ją  w  gnieździe , k a rm io n e  
tro sk liw ie  p rzez  rodziców  d ro b n y m i g ąsien icam i oraz 
m a ły m i ow adam i.

R yc. 1. Z agan iacz . Fot. J . S iudow sk i

Z ag an iacz  na leży  do p ta k ó w  b a rd zo  ła tw o  p o rz u c a ­
ją cy c h  gn iazdo  n ie  ty lk o  z ja jam i, a le  n a w e t i z m a ­
ły m i p isk lę ta m i, k ie d y  je s t zb y t często  n iepoko jony , 
a lb o  zauw aży , że k to ś  ru sz a ł jego  po tom stw o. T oteż 
w  w y p a d k u  zn a lez ien ia  jego g n iazd a  n ie  na leży  doń 
zag ląd ać , a ty m  b a rd z ie j b ra ć  do rę k i ja j czy p isk lą t.

T a czu jność  i doskona ła  o r ie n ta c ja  w zrokow a z a g a ­
n iacza  je s t  zap ew n e  pow odem , że w  gn ieźdz ie  tego  
p ta k a  n ie  sp o ty k a  się n ig d y  m łode j k u k u łk i, aczko l­
w iek  sam ice  k u k u łe k  b y n a jm n ie j n ie  oszczędzają  
gn iazd  zag an iacza  i znoszą do n ich  ta k  sam o  sw e ja ja , 
ja k  i do w ie lu  in nych . Z agan iacz  p o tra f i jed n ak  w  ja ­
k iś  sposób  poznać  się n a  oszustw ie  i p re z e n t k u k u łczy  
w k ró tc e  po tem  z n a jd u je  się n a  ziem i. J e s t  to  b o d a j 
że je d y n y  g a tu n e k  p ta k a , k tó ry  p o tra f i oprzeć się  z a ­
k u so m  k u k u łk i.

C hcąc  s ię  p rzek o n ać , czy zagan iacz  n a p ra w d ę  w y ­
rz u c a  obce ja ja  ze sw ego gn iazda , w  o k res ie  n ie s ie ­
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n ia  się tego  p taszk a , gdy  sam ica  zn iosła  dop ie ro  tr z e ­
c ie  ja jko , pod łoży łem  m u  ja jk o  zięby. N aza ju trz , k iedy  
za jrz a łe m  do  gn iazda , b y ły  w  n im  już  cz te ry  ja jeczka  
zagan iacza , lecz ja jk o  zięby  zn iknęło . N ie znalaz łem  
n a w e t sk o ru p k i a n i pod  gn iazdem , a n i w  na jb liż sze j 
jego okolicy. T en  fa k t dow odzi n iezb icie , że sam  za - 
g an iacz  m u s ia ł u su n ąć  obce ja jko , gdyż gdyby  to  zro ­
b ił jak iś  ra b u ś , to  n ie w ą p liw ie  z a b ra łb y  i ja ja  go ­
spodarza .

Ju ż  sam  fa k t p o d rzu cen ia  ja ja  n ie  na leży  do rzeczy 
ła tw y ch , gdyż zagan iacze  n a  w id o k  każdego  p rzy b y ­
sza s tro szą  p ió rk a  na  g łow ach  w  k sz ta łc ie  czubów  
i z g łośnym  k rzy k iem  a ta k u ją  n a tr ę ta ,  n ie  d a jąc  m u  
zbliżyć się  do g n iazd a , bez w zg lędu  na  to, czy za ­
w ie ra  ono ja ja , czy  też  p isk lę ta . T o  sp o ty k a  sójkę, 
w iew ió rk ę  i k u k u łk ę , z a b łą k a n ą  w  sąs iedz tw ie  sie­
dziby  zagan iacza , a i w obec cz łow ieka  p ta k i te  nie 
o k azu ją  w  ta k im  w y p ad k u  w iększego  lęku , p o d fru - 
w a jąc  b lisk o  k u  n iem u  z donośnym  k rzyk iem .

Z agan iacz  s ta je  się g a tu n k ie m  n a b ie ra ją c y m  coraz 
b a rd z ie j u p o dobań  sy n a n tro p ijn y c h , ro zszerza jąc  sw ój 
zasięg  w  m ia s ta c h  oraz o sad ach  p o siad a jący ch  ogrody 
obsadzone w yższym i k rzew am i z bzem  lilak iem  na 
czele. W ta k ic h  o g ródkach  p ta sz e k  te n  p o jaw ia  się 
co raz  częściej i w  coraz  w ięk sze j ilości, c iesząc ich 
w łaśc ic ie li sw ym  p ięk n y m , m e lo d y jn y m  śpiew em .

L. P o m arn ack i

„Echo 1“

S ztuczny  s a te li ta  „Echo I ” b y ł w ie lo k ro tn ie  w i­
d z iany  w  czasie jego p rze lo tó w  n a d  P o lską . W  O b ser­
w a to riu m  K rak o w sk im  dokonano  w ie lu  zd jęć  fo to g ra ­

ficznych  z pom ocą a s tro g ra fu  o podw ó jnych  k am erach , 
z o b jek ty w am i ty p u  T e ssa r  o śred n icy  12 cm i ogni­
skow ej 60 cm . S a te lita  „Echo I ” n a leż a ł do n a jja śn ie j­
szych ob iek tów  tego  ty p u  i dz ięk i te m u  był ła tw y  do 
fo to g ra fo w an ia . Na p łycie  fo tog raficzne j, n ieruchom o 
u staw io n e j k am ery , pozo staw ia ł w y raźn y  ślad  o zm ien­
nym  n a tężen iu . Z m ien ia ł on bow iem  jasność s to su n ­
kow o szybko  i n ie reg u la rn ie , co spow odow ane było

Ryc. 2. S a te lita  „Echo I ” w  s tan ie  z łożonym  p rzed  w y­
s trze len iem  go w  p rzes trzeń

jego ru ch em  w irow ym  i fak tem , że p rz e s ta ł być id ea l­
n ą  k u lą  rów n o m iern ie  a lu m in io w an ą . Z d jęc ia  fo to ­
g ra ficzne  dokonyw ane by ły  w  ce lu  dok ładnego  w yzna­
czen ia  jego po łożenia  w zg lędem  gw iazd  w  chw ilach  
ściśle oznaczonych, w  k tó ry ch  n a  k ró tk ie  sek u n d y  za­
słan ian o  ob iek tyw . N a zd jęc iu  znać owe p rze rw y  
w  ekspozycji zd jęc ia  n ie  ty lk o  w  śladzie  „E cha I” , a le 
tak że  w  k ró tk ich  ś lad ach  gn iazd , k tó re  w  czasie ek s­
pozycji p rzesu w ały  się ze w schodu  n a  zachód sw ym  
pow olnym  ru ch em  dziennym . Z d jęc ie  dokonane było 
w ieczorem  w d n iu  12 w rześn ia  1960 r., gdy  sa te lita  
p o ru sza ł się na  tle  gw iazdozb io ru  O rła  poniżej jego 
n a jja śn ie jszy ch  gw iazd  A lfa  i B eta  A ąu ilae . Po  roz- 
m ierzen iu  k liszu , w znaczono pozycję s a te lity  z d o k ład ­
nością  do sek u n d  łu k u  i w ra z  z m om entem , oznaczo­
nym  do jed n e j d z ies ią te j części sekundy , w ysy łano  
w y n ik i p o m ia ró w  do M osk iew sk ie j C e n tra li S p u tn i­
kow ej, ad re s  te leg ra f iczn y  („K osm os M oskw a”) d la  
dalszego w y k o rzy stan ia  p rzy  zb io row ym  b a d a n iu  ru ­
chu  sa te li ty  dokoła  Z iem i.

D wie ilu s tra c je  p o k azu ją  sa te litę  Echo. 1) W s tan ie  
złożonym , w  jak im  był w y sy łan y  z pom ocą ra k ie t  na 
w ysokość 1 600 km  n a d  p o w ierzchn ią  Z iem i. T am  roz­
w in ą ł się w  k u lę  o śred n icy  30 m, o śc ian k ach  g ru ­
bości jed n e j ósm ej części m ilim e tra . 2) W stan ie  roz­
w in ię ty m  sa te li ta  b ad an y  b y ł p rzed  jego u ru ch o m ie ­
n iem  w ogrom nym  h an g arze  (p. zdjęc ie  obok), k tó rego

Ryc. 1. A s tro g ra f  w  K rak o w sk im  O b se rw a to riu m  Ryc. 3. S a te lita  „Echo I ” w  s tan ie  rozw in ię tym  przy  
A stronom icznym  b a d a n iu  go p rzed  w y strze len iem  go w  p rzes trzeń
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w n ę trz e  odb ija  się  zn ieksz ta łcone  n a  jego  s re b rz y s te j 
pow ierzchn i.

S a te lita  „E cho” k rąży ć  będzie  dokoła  Z iem i p rzez  
d ług ie  la ta  i zn o w u  będzie  w k ró tce  w id o czn y  na  n a ­
szym  n ieb ie . N ie będzie już ta k  ja sn y  ja k  je s ien ią  
1960 r. L ek k i n a lo t a lu m in io w y  zdo ła ł już w y p a ro w a ć  
w  p różn i, a  w sk u te k  u d e rzeń  m ik ro m e teo ry tó w , po -

R yc. 4. R a k ie ta  p rz y  pom ocy k tó re j  „E cho I” w eszło  na  
o rb itę

w łoka  u leg ła  uszkodzeniom . B a lo n  d aw n o  s t ra c ił  sw ój 
k u lis ty  k s z ta łt  i znaczn ie  zm n ie jszy ł p o w ierzch n ię  o d ­
b ija ją c ą  św ia tło  słoneczne. N ie sp e łn ia  też  już ta k  
dobrze  sw e j ro li jak o  re f le k to r  d la  syg n a łó w  ra d io ­
w ych  n a d a w a n y c h  z Z iem i. W  S ta n a c h  Z jednoczonych  
p lan o w an e  je s t u ru ch o m ien ie  da lszych  b a lonów  ty p u  
„E cho” n a  o rb ita c h  dokoła  Z iem i.

K. K o rd y lew sk i

O sposobie składania jaj przez wielbłądkę 
Rhaphidia ophiopsis L. ( Neuroptera, Rhap- 

hiidae )

U  n as ży je  k ilk a  g a tu n k ó w  w ie lb łąd ek  (R h a p h id i-  
idae), k tó re  są poży tecznym i ow adam i, zw łaszcza d la  
g o sp o d ark i le śn e j. L a rw y  ty ch  s ie c ia re k  a ta k u ją  p rz e ­
w ażn ie  d ro b n e  ow ady  ży jące  pod  k o rą  d rzew , gdzie 
jedyn ie  n ie liczn i d rap ieżcy  m ogą się w cisnąć .

W ie lb łąd k ę  R h a p h id ia  aph iopsis  L. o b se rw o w ałem  
podczas sk ła d a n ia  ja j w  d n iu  27. V. 1958 r. w e W ro c­
ław iu . P o s łu g u ją c  się lam p ą  e lek try czn ą , uzy sk a łem  
na  film ie  w szy stk ie  m o m en ty  zw iązane  z tą  czy n n o ś­
cią.

P rz e d  złożen iem  ja ja , sam ica  n a jp ie rw  „o p u k u je” 
czu łk a m i d rew n o  a  n a s tę p n ie  unosi odw łok  nieco  do 
gó ry  i zg ina  g ię tk ie  p o k ład e łk o  do  d o łu  na  k sz ta łt 
łu k u . O w ad  p rze su w a  n im  w  p raw o , w  lew o, lub  pod 
s ieb ie  w  ce lu  zna lez ien ia  szpary . N arząd em  ty m  w y - 
m acu je  podłoże k ilk a  ra z y  w  ciągu  sek u n d y , p o ru sz a ­
jąc  ró w nocześn ie  bez p rz e rw y  odw łokiem .

P o  w su n ięc iu  p o k ła d e łk a  w  szp a rę , sam ica  p rze ry w a  
o b m acy w an ie  d re w n a  czu łk iem  i n a  p ew ien  czas u sp o ­
k a ja  się, po  czym  w y jm u je  częściow o k ilk a  razy  p o ­
k ła d e łk o  z d re w n a  zan im  o sta teczn ie  złoży ja ja .

S k ła d a n ie  ja j, licząc od m o m en tu  w b ic ia  do m o ­
m e n tu  w y jęc ia  p o k ład e łk a , trw a ło  w  jed n y m  w y p ad k u  
4 w  d ru g im  7 m in u t. (P lan sza  IV  a i b).

W. S tro jn y

Rezerwaty przyrody utworzone w 1960 roku

W  ro k u  1960 M in is te r  L eśn ic tw a  i P rzem y słu  D rzew ­
nego  w y d a ł da lszych  31 zarządzeń  w  sp raw ie  u tw o ­
rz e n ia  now ych  re z e rw a tó w  p rzy ro d y . Z liczby  te j  n a j ­
w ięk szą  ilość re z e rw a tó w  za tw ie rd zo n o  w  w ojew ódz­
tw ie  k rak o w sk im . S ą to  n a s tę p u ją c e  ob iek ty : „N ad 
K o te ln iczy m  P o to k iem ” (26,50 ha, p o w ia t N ow y T arg) 
d la  o ch ro n y  p ie rw o tn eg o  la su  k a rp ack ieg o  reg la  do l­
nego, „ S k a ła  K m ity ” (19,36 h a  p o w ia t K raków ) dla 
o ch ro n y  k ra jo b ra z u  p rze ło m u  rz e k i R u d aw y  przez  
G a rb  T enczyńsk i, „L ipow iec” (10,44 ha, p o w ia t C h rza ­
nów ) d la  o ch rony  la su  bukow ego, „B ukow iec” (5,31 ha, 
p o w ia t B rzesko) d la  och rony  buczy n y  k a rp a c k ie j ze 
s tan o w isk iem  ow ocu jącego  b luszczu  na  k ra ń c u  w sch o ­
dn iego  zasięgu  tego  g a tu n k u , „O stra  G ó ra” (7,22 ha, 
p o w ia t C hrzanów ) d la  och rony  la su  bukow ego, „Sm o- 
le ń ” (4,32 h a , p o w ia t O lkusz) d la  och rony  sk u p ien ia  
o s tań có w  ju ra jsk ic h  o raz  ru in  X IV -w iecznego  zam ku , 
„M ich a ło w iec” (12,12 ha, p o w ia t O lkusz) d la  ochrony  
la s u  bukow ego  z licznym i s tan o w isk am i o b uw ika  p o ­
spolitego , „S ze ro k a” (49,51 ha, p o w ia t Żyw iec) d la  
o ch ro n y  k a rp a c k ie g o  la s u  bukow ego  reg la  dolnego, 
„L ip in y  D ół” (20,23 ha, p o w ia t M iechów ) d la  ochrony  
w ie lo g a tu n k o w eg o  la s u  liśc iasteg o  n a tu ra ln e g o  pocho ­
d zen ia  z b o g a tą  ro ś lin n o śc ią  z ie lną, „K ępie  n a  W yży­
n ie  M iech o w sk ie j” (40,51 h a , p o w ia t M iechów ) dla 
o ch ro n y  la s u  d ęb o w o-g rabow ego  n a tu ra ln e g o  pocho ­
dzen ia .

W  w o jew ó d ztw ie  k ie leck im  za tw ie rd zo n o  n a s tę p u ­
jące  re z e rw a ty : „S k o ro c ice” (7,70 ha, p o w ia t B usko) 
d la  o ch ro n y  g ipsow ego w ąw ozu  ska lnego  i ro ś lin n o śc i 
s tep o w ej, „S k o w ro n n o ” (1,93 h a , pow . P ińczów ) d la  
o ch ro n y  zb io ro w isk a  m u ra w  stepow ych , „ P rz ę ś lin ” 
(0,72 ha, p o w ia t B usko) d la  o ch rony  dużych  k rzy sz ta - 
łó w  g ip su  i ro ś lin n o śc i s tepow ej, „W in ia ry  Z ag o jsk ie” 
(4,81 ha, p o w ia t P ińczów ) d la  och rony  ro ś lin n o śc i s te ­
p ow ej.

W  w o jew ództw ie  k a to w ic k im  za tw ie rd zo n o  re z e rw a t 
„ O s trę ż n ik ” (3,85 h a , p o w ia t C zęstochow a) d la  ochrony  
la s u  bukow ego n a tu ra ln e g o  pochodzen ia ; w  w ojew ódz­
tw ie  rzeszo w sk im  „B uczyna w  C y ran ce” (20,08 ha, p o ­
w ia t  M ielec( d la  o ch rony  p rze jśc iow ego  ty p u  la su  po­
m iędzy  buczy n ą  k a rp a c k ą  a la sem  dębow o-g rabow ym ; 
w  w o jew ó d z tw ie  łódzk im : „M eszcze” (2,11 ha, p o w ia t 
P io trk ó w ; d la  o ch rony  la s u  m ieszanego  z u dz ia łem  
lip y  d ro b n o lis tn e j, „K ob ie le  W ie lk ie” (63,87 h a , p o w ia t 
R adom sbko) d la  o ch rony  n a tu ra ln e g o  la su  sosnow o- 
jod łow o-dębow ego), „ Ja m n o ” (22,35 ha, p o w ia t S ie ­
rad z ) d la  o ch ro n y  la su  jod łow o-dębow ego  pochodzenia  
n a tu ra ln e g o .

W  w o jew ó d ztw ie  p o zn ań sk im  do  reze rw a tó w  za ­
tw ie rd zo n y ch  w  1960 ro k u  na leżą : „C eg lin iec” (4,31 ha, 
p o w ia t M iędzychód) d la  ochrony  b o ru  św ieżego, „U r- 
b an o w o ” (7,61 ha, p o w ia t N ow y Tom yśl) d la  ochrony  
la s u  łęgow ego; w  w o jew ództw ie  g d ań sk im : „O strzyck i 
L a s ” (16,79 h a , p o w ia t K a rtu zy ) d la  o ch rony  buczyny  
p o m o rsk ie j, „C zapli W iech” (5,03 h a , p o w ia t S ta ro ­
g a rd ) d la  och rony  b o ru  sosnow ego n a tu ra ln e g o  po ­
chodzen ia , „D arż lu b sk ie  B u k i” (27,08 ha , p o w ia t Puck) 
d la  o ch rony  n a tu ra ln e g o  la su  bukow ego, „ Jez io ro  K a ­
m ie n n e ” (14,41 h a , p o w ia t K artu zy ) d la  och rony  s ta ­
n o w isk  rz a d k ic h  ro ś lin  w odnych , „K rzyw e K oło w  p ę -
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M apka  rozm ieszczeń reze rw a tó w  p rzy ro d y  w  Polsce

tl i W dy” (9,79 ha , p o w ia t S ta ro g a rd ) d la  och rony  la su  
m ieszanego  o c h a ra k te rz e  p ie rw o tn y m .

P ozosta łe  now ou tw orzone  re z e rw a ty  z n a jd u ją  się 
w  w o jew ództw ie  o lsz tyńsk im : „D ęby w  K ru k a c h  P a ­
słęck ich ” (9,2 3ha, p o w ia t P as łęk ) d la  o ch rony  la su  
liśc iastego  o c h a ra k te rz e  n a tu ra ln y m , „N ow y D w ór” 
(16,86 ha, p o w ia t M orąg) d la  o ch rony  lasu  liśc iastego

A K W A R I U M  I

Puntius oligolepis (Bleeker)

P u n tiu s  o ligo lep is  (B leeker) d a w n ie j zw ana B arbus  
oligolepis, n a leży  do ro d z in y  k a rp io w a ty c h  (C yp ryn i-  
dae  p od r. B arbinae). P ochodzi z S u m a try  i w y sp  są ­
siedn ich . S p row adzone  w  ro k u  1914. D orasta  do 5 cm. 
R u ch liw a , dobrze czu je  się w  to w arzy s tw ie  in n y ch  
ry b . W ym aga te m p e ra tu ry  20— 22°C, w  czasie  ta r ła  
w yższej i słonecznych  ak w arió w . W  jed zen iu  n ie  jes t 
w y b red n a . H odow la jak  u P u n tiu m  conchonius.

O. 01iva

ze znacznym  udzia łem  m odrzew ia  o raz  w  w ojew ódz­
tw ie  b iałostock im : „O sto ja  bobrów  M a ry c h a ” (208,51 
ha, p o w ia t Sejny) d la  ochrony  bobra , „Jez io ro  K olno” 
(269,26 ha, p o w ia t A ugustów ) da och rony  m iejsc  lę ­
gow ych łabędz ia  g łuchego, „S ta ro ży n ” (183,43, p o w ia t 
A ugustów ) d la  ochrony  n a tu ra ln y c h  zespołów  leśnych .

J. D udziak

T E R R A R I U M

Nannobrycon eques (Steindachner)

D robna ta  ry b k a  z rodz iny  C haracidae  p ływ a g łow ą 
ukośn ie  do góry . S to i to  w  zw iązku  z budow ą p łe tw y  
ogonow ej, k tó ra  je s t asy m etry czn a . D o lny  p ła t znacz­
n ie  p rzew yższa ro zm ia ram i górny. P rz y  w iosłow an iu  
p łe tw ą , ru c h y  tego  w łaśn ie  p ła ta  sk ie ro w u je  ry b a  k u  
górze. D obrze czu je  się  w  m ałych  a k w ariach . Ik ra  
ro zw ija  się zarów no  w  w odzie k w a śn e j ja k  i z a sad o ­
w ej. N ajlep sza  jed n ak  je s t w oda o pH  6 ,6 —6 ,8 , lub  
czysta  w oda a k w ario w a  tro ch ę  o dstana . C echą o d róż­
n ia ją c ą  sam ca od sam icy  je s t  w yg ląd  p łe tw  b rzu sz -

18*
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nych, k tó re  u  sam ca  są z p rzodu  b ia ło  lam o w an e , n a ­
to m ia s t u sam icy  są b ezb a rw n e  p rzeźroczyste , o raz  
g ru b o ść  c ia ła  w iększa  u  $ .  T a rło  n a jle p ie j u d a je  się 
n a d  k ęp k ą  C ryp tocoryne , k tó re j k o rzen ie  n a leż y  p rz y ­
łożyć kam ien iem , ab y  ro ś lin y  n ie  w y p ły w a ły  n a  p o ­
w ierzchn ię .

W  czasie  ta r ła  ry b y  sk ła d a ją  po  2—3 z ia rn a  ik ry  na 
sp o d n ie j s tro n ie  liśc ia . S am ice  są  n iezw yk le  żarłoczne, 
n ie k tó re  z ja d a ją  ik rę  z a ra z  po  n a le p ie n iu  je j n a  liście. 
S ta rsze  sam ice  sto p n io w o  s ta ją  się m n ie j żarłoczne , 
ta k  że m ożna w y hodow ać  z jednego  ta r ła  60—70 m ło ­
dych, a  czasem  i w ięce j. N a n n o b ryco n  n ie  trz e  się 
w  k ęp k ach  w yw łóczn ika  (F ontina lis), co u c h ro n iło b y  
znaczną  ilość ik ry  p rzed  zauw ażen iem  i ża rłocznośc ią  
rodziców , ja k  to  m a m ie jsce  u N a n n o s to m u s  m a rg i-  
na tus . N a jb a rd z ie j odpow iedn ia  d la  ta r ła  je s t  te m ­
p e ra tu ra  22— 28° C. R ów nież od te m p e ra tu ry  zależy  
rozw ój ik ry  i w y lęg  n a ry b k u . W  te m p e ra tu rz e  25°C 
p ie rw sze  ry b k i lęg n ą  się po  24— 36 godzinach . O d zn a­
cza ją  się one ciem no  p ig m en to w an y m i oczam i i m a ją  
poprzeczne  c iem ne p ręg i p rzeb ieg a jące  p ro s to p ad le

R O Z M A

Na co musi być wytrzym ały astronauta? C hw ila  
w y s ta r to w a n ia  p ierw szego  cz łow ieka  w  K osm os zbliża 
się w ie lk im i k ro k am i. O d la t  t r w a ją  in te n sy w n e  p rz y ­
g o tow an ia  do te j  p ie rw sze j p o zaz iem sk ie j podróży. 
P rzy g o to w u je  się s ta te k  kosm iczny , p rzy g o to w u je  się 
odpow iedn ie  w a ru n k i d la  p ilo ta , d la  jego  s ta r tu ,  lo tu  
i lą d o w an ia , a  tak że  trz e b a  p rzy g o to w ać  o d p o w ied ­
n iego  człow ieka, k tó ry  w y ru szy  w  p rze s tw o rza . O ch o t­
n ików  ta k ic h  p o d d a je  się ró żn y m  b ad an io m . M iędzy 
in n y m i m u s i ta k i k a n d y d a t na  o s tro n a u tę  p rz e jść  sześć 
p rób , a p ró b y  te  d ane  m u  będą do p o k o n an ia  n ie p o ­
jedynczo, lecz c a ły  ich  zespół będzie  n a  tak ieg o  
śm ia łka  d z ia ła ł. O tóż w  ta k ie j  p ró b n e j k a b in ie , im i­
tu ją c e j k a b in ę  p o jazd u , k tó ry  lec i w  p rzes tw o rza , b ę ­
dzie d ra ż n ić  b ad an eg o  k a n d y d a ta  h a ła s , o s tre  św ia tło , 
w ib ra c ja , zm ian a  c iśn ien ia  b aro m etry czn eg o , bard zo  
s ilne  zm iany  te m p e ra tu ry  o raz  ze s taw  gazów  w y p e ł­
n ia jący ch  k ab in ę .

W ta k ie j k ab in ie  te s to w e j u siądzie  p rzy sz ły  p ilo t 
kosm iczny  np . p rzed  e k ra n e m  ra d a ro w y m  i m a id e n ­
ty fik o w ać  p o ja w ia ją c e  się  na n im  znak i. P rz y  sp e ł­
n ia n iu  teg o  zad an ia  będzie  p o d d an y  b a rd zo  znaczn ie  
p o d n ies io n e j te m p e ra tu rz e , gdyż śc iany  k a b in y  m a ją  
być siln ie  ro zg rzan e , c iśn ien ie  p o w ie trza  m a  się zm ie­
n iać , św is t i in n e  n iem iłe  bodźce zew n ę trzn e  m a ją  n a ­
ślad o w ać  w a ru n k i czy  to  w  k a b in ie  s ta tk u  lecącego 
w  p rze s tw o rza , czy  to  p o b y tu  n a  k sięży cu  lu b  w  s ta c ji  
p o dz iem nej w y rzu tn i. O czyw iście, inne  p ró b y  np. ja k  
znosi s ta n  p rzec iążen ia  i  s ta n  p o śre d n ie j w ażkości, 
m uszą  być  też  p rzep ro w ad zo n e . O becnie są  już w y ­
b ra n i i tre n o w a n i p ie rw s i k a n d y d a c i do lo tów  k o s­
m icznych.

I. V.

O dobre powietrze i dobrą wodę. O lb rzym iem u  ro z ­
ro s to w i p rz e m y słu  i m o to ry zac ji (nie m ów iąc  ju ż  
o w y zw a lan e j en e rg ii a tom ow ej) n ie  n a d ąża  już czło­
w iek , n ie  p o tra f i n ie je d n o k ro tn ie  n adążyć  z zab ezp ie ­
czen iem  się p rzed  szkod liw ym i d la  zd row ia  o d p ad k am i 
za tru w a ją c y m i p o w ie trze , w odę i ziem ię. U d e rza jący m  
teg o  p rzy k ład em  je s t m yśl rzu co n a  na  u rb a n is ty c z n e j 
k o n fe re n c ji w  N ow ym  Jo rk u  za leca jąca , ażeb y  w  w ie l­
k ich  m ia s ta c h  ta k  k o n s ty tu o w ać  dom y, by  w  n ich  n ie  
o tw ie ran o  okien , b y  pow ie trze  w  m ieszk an iach  k r ą ­
żyło  i po d leg a ło  oczyszczan iu  i u z u p e łn ia n iu  tle n u . 
W  lu d n y ch , p e łn y ch  sam ochodów  i fa b ry k  m ia s ta c h  
pow ie trze  b y w a  is to tn ie  ta k  zan ieczyszczone, że p rz e ­
w ie trz a n ie  nie odśw ieża p o w ie trza  w  m ieszk an iu .

Z w odą je s t n ie  m n ie j t r u d n y  p ro b lem . W ody ' z a ­
czyna c o ra z  b a rd z ie j b ra k o w a ć  ludziom  n a  św iecie,

do p o d łu żn e j osi c ia ła . W  c iąg u  n a s tęp n y ch  5— 6  dn i 
w iszą  n a  śc ian ach  a k w a riu m  i liśc iach  ro ś lin . Z ch w ilą  
k ie d y  d o ra s ta ją  z 3—4 m m  do 6 —7 m m  zn ika  duży 
p rzeź ro czy sty  w o reczek  żó łtkow y. P o  ro zp ły n ięc iu  się, 
jedzą  w y łączn ie  żyw y p o k a rm  n a jc h ę tn ie j w irczy k i 
i n a u p liu sy  oczlików . R osną  s to sunkow o  szybko, tak , 
że jednom iesięczne  ry b k i są  10— 15 m m  d ług ie  i z ja ­
d a ją  ju ż  m a łe  oczliki. P ó źn ie j je d n a k  ro sn ą  w o l­
n ie j i d o jrz e w a ją  d o p ie ro  w  8 — 1 0  m iesiącu  życia. 
N a ry b ek  c h a ra k te ry z u je  się in te re su ją c y m  sposobem  
p ły w an ia , w  pozycji u k o śn e j, g łow ą do góry ; ty lk o  
w ted y , g d y  ry b k i są  sp łoszone lu b  p rzym uszone  do 
szybszego p o ru szan ia  się, p ły w a ją , trz y m a ją c  ciało  
poziom o. O sobn ik i d o jrza łe  są  rów n ież  m ało  ru ch liw e  
i z w ięk szą  szybkością  m ogą p ływ ać  ty lk o  n a  k ró tk ich  
o d c in k ach , w y k o n u jąc  p rz y  ty m  ru c h y  podobne do 
skoków . M ożna je hodow ać jedyn ie  w  to w arzy s tw ie  
ry b  b a rd zo  spoko jnych , n a jle p ie j jed n ak  czu ją  się 
w  a k w a riu m  n ie  z am ieszk a ły m  przez  in n e  g a tu n k i.

S t. F ra n k

I T O Ś C I

szczególnie — a le  n ie  ty lk o  —  d o b re j w ody  do p icia . 
S ą  te re n y , gdzie  je s t już  za m ało w ody  d la  szybko 
w z ra s ta ją c e j ludności, a n ie jed n o k ro tn ie  w oda rzek  
b y w a  sk ażo n a  o d p ad am i z zak ładów  przem ysłow ych . 
M am y  teg o  p rz y k ła d  w  K rak o w ie , gdzie  w oda z W isły  
sk ażo n a  feno lem , m im o p rze jśc ia  p rzez  f i ltry  n ie  n a ­
d a w a ła  się do p ic ia  i do k ra k o w sk ie j sieci w odocią ­
gow ej trz e b a  by ło  dop row adzić  w odę z n iew ie lk ie j 
rzek i R u d aw y , n ie  z a w ie ra ją c e j zan ieczyszczeń z f a ­
b ry k .

D la teg o  też  p ro b lem  u zy sk an ia  w ody je s t w  n ie k tó ­
ry ch  k ra ja c h  p a lący . P ró b u je  się m u  obecnie zaradz ić  
p rzez  u zy sk iw an ie  w ody do p ic ia  z w ody  m o rsk ie j. 
I ta k  w  s ta n ie  T ex as  m a ją  w k ró tce  p ow stać  w ie lk ie  
zak ła d y , w  k tó ry c h  przez  o d p a ro w an ie  w ody m o rsk ie j 
p o b ie ra n e j z Z a to k i M ek sy k ań sk ie j m ożna będzie  u z y ­
sk ać  dz ienn ie  około  4 m ilio n y  li tró w  w ody  do picia. 
K oszt ta k  o trz y m a n e j w ody  m a w ynosić  około jednego  
d o la ra  za cz te ry  ty s iące  litró w . Je ś lib y  z a k ła d y  ta k ie  
b y ły  dz ie s ięc io k ro tn ie  w iększe , to p ro d u k o w a ły b y  w odę 
tr z y  ra z y  tań szą , co b y ło  by  już ceną  n iezb y t w y ­
g ó ro w an ą . P ięć  ta k ic h  zak ład ó w  m a p ow stać  w  S ta ­
n ach  Z jed noczonych  A m ery k i P łn ., co  św iadczy, jak  
w ie lk i je s t ta m  b ra k  d o b re j w ody.

W ody w  o cean ach  je s t dosyć; m am y  w ięc nadz ie ję , 
że p rz y  ta k ic h  u rz ą d z e n ia c h  nie b ra k n ie  d o b re j w ody  
n a w e t d la  ta k  szybko  ro z m n a ż a ją c e j się ludności.

I. V.

Próby oczyszczania gazów spalinowych. C oraz to  
częśc ie j podnoszą  się g łosy  o s trzeg a jące  p rzed  „ubocz­
n y m i p ro d u k ta m i” m o to ry zac ji i p rzem y słu  zan ieczy ­
szcza jącego  n a m  ziem ię, w odę i pow ietrze . P o w ie trze  
je s t  sk ażo n e  n ie  ty lk o  p y łam i a tom ow ym i, p ochodzą­
cym i g łó w n ie  z w y buchów  bom b atom ow ych , czy  ją ­
d row ych , w y d a la ją c y m i g roźne p ro m ien io w an ie  jo n i­
zu jące , a le  i p rzez  w ie le  różn o ro d n y ch  dym ów  z k o ­
m inów  fab ry czn y ch , o raz  gazy  sp a lin o w e z s iln ików  
sam ochodow ych . O tóż je s t p raw dopodobne , że te  gazy 
sp a lin o w e  z a w ie ra ją  su b s ta n c je  o w łasn o śc iach  ra k o ­
tw ó rczy ch . D la teg o  też , w y siłk i id ące  w  k ie ru n k u  
oczyszczenia  gazów  sp a lin o w y ch  z sk ład n ik ó w  szko­
d liw y ch  d la  zd row ia  są b a rd zo  w ażn e  i p ilne.

O s ta tn io  o p a ten to w a n o  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
A P  d w a w y n a la z k i m a ją c e  na  ce lu  usun ięc ie  ty ch  
p rz y k ry c h  i g roźnych  odpadów . Je d e n  z n ich , to  
sk rz y n k a  a lu m in io w a  f i l t ru ją c a , k tó rą  um ocow uje  się 
u  w y lo tu  ru ry  w y d ech o w ej sam ochodu . U rządzen ie  to  
sk ła d a  się z c z te rech  po łączonych  ze sobą kom ór. 
W  p ie rw sz e j k rą ż y  po w ie trze , k tó re  się tam  d o s ta je



N A N N O B R Y C O N  E Q V E S Fot. M. C hvo jka





125

Z djęcie  lo tn icze  A ndów  z n a jw y ższy m  szczytem  (w g łęb i po  lew e j stron ie) A concagua, 6955 m. Por. a r ty  
ku! K. M aś lan k iew icza  „W ulkany  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ie” W szechśw ia t n r  12/60

przez  szybki ru ch  k u  p rzodow i sam ochodu . W  d rug ie j 
kom orze m iesza się to  pow ie trze  z  g azam i w ychodzą­
cym i z ru r y  w ydechow ej, do trz e c ie j kom ory  p rzech o ­
dzi ta  m ieszan k a  i tu  m iesza się z o le jem  rycynow ym , 
d z ięk i czem u są  szkod liw e sk ła d n ik i gazów  sp a lin o ­
w ych  ab so rb o w an e; w  c z w a rte j kom orze n a s tę p u je  
końcow e oczyszczanie. U rząd zen ie  to  m a być w ydajne , 
ła tw e  w  o b słu g iw an iu  i trw a łe .

D ru g i p a te n t o p ie ra  się n a  zu p e łn ie  in n e j zasadzie, 
a  m ianow ic ie  na  za s ila n iu  ru r y  w ydechow ej s u b s ta n ­
c jam i, k tó re  re a g u ją  z n iem iły m i sk ła d n ik a m i gazów  
spa linow ych , w ychodzących  z ru r y  w ydechow ej, 
i w  du że j m ierze  z a trz y m u ją  te  n iepożądane  sk ład n ik i. 
S u b s ta n c je  te  p łynne , a lb o  rozpuszczone w  w odzie, 
pochodne so li am onow ych, są  s ta le  w strz y k iw a n e  jak  
n a jg łę b ie j w  ru rę  w yd ech o w ą i podczas w spólnego 
p rz e p ły w u  gazów  spa lin o w y ch  i w s trzy k iw an eg o  p ły n u  
p rzez  końcow y odcinek  te j  ru ry , n a s tę p u ją  re ak c je , 
d z ięk i k tó ry m  te  p rz y k re  w  zap ach u  i d rażn iące  sk ła d ­
n ik i p rzechodzą w  su b s ta n c je  n ieszkod liw e. C hem i­
k a lia  te  są  z a w a rte  w  p o je m n ik u  w m on tow anym  
w  ty ln ą  część sam ochodu  i p rzez  sp ec ja ln e  ru rk i są 
dop row adzone  do ru r y  w ydechow ej.

U rząd zen ia  te  n ie  u s u w a ją  w  p e łn i szkodliw ych  
sk ład n ik ó w  gazów  sp a lin o w y ch , a le  je s t  to  już pew ien  
k ro k  n ap rzó d  w  ro zw iązan iu  tego  p ro b lem u  zdrow ia 
społecznego.

I. V.

Baterie słoneczne — źródło energetyczne przyszłości.
K rzem ow e k o m ó rk i słoneczne — to  u rządzen ie , k tó re  
św ia tło  słoneczne p rz e tw a rz a  w p ro s t n a  en e rg ię  e lek ­
try czn ą . G dy  w  r. 1954 sk o n s tru o w a n o  po ra z  p ie rw ­
szy  te  ko m ó rk i słoneczne, w y d a jn o ść  ich  w y n o siła  6 0 /i. 
O becn ie  udoskonalone , p o d n io s ły  sw ą  w y d a jn o ść  do

14%), i — co n ie  je s t bez znaczen ia  d la  tego  źród ła  
energe tycznego  przyszłości —  kosz t w y p ro dukow anego  
przez  n ie  k ilo w a ta  znacznie  się obniży ł. P ra c u je  się 
d a le j n ad  zw iększen iem  w y d ajn o śc i ty ch  b a te r ii . D uże 
tru d n o śc i p rzed s taw ia  tu  zag ad n ien ie  ekonom icznego 
m agazynow an ia  w y p ro d u k o w an e j en e rg ii e lek try cz ­
nej.

S p ec ja liśc i ob licza ją , że gd y b y  w y d a jn o ść  ty ch  k o ­
m ó rek  słonecznych  dochodziła do  1 0 0 °/o — co oczyw iś­
cie w  p ra k ty c e  nie je s t m ożliw e do u zy sk an ia  — to  
te re n  o pow ie rzch n i 20X30 m il p o k ry ty  ty m i k o m ó r­
k am i słonecznym i, d o s ta rczy łb y  en e rg ii e lek try czn e j 
w y sta rc z a ją c e j d la  całego św ia ta .

I. V.

Zamiast myszy doświadczalnych — grzyb A c h l y a  
f l age l l a t a .  Z ag ad n ien ie  w a lk i z ra k ie m  je s t — ja k  
w iadom o — jednym  z czołow ych tem a tó w  b a d a ń  le ­
k a rsk ich . M iędzy innym i, in ten sy w n ie  są  p row adzone 
b ad a n ia  n ad  chem icznym i ś ro d k am i rakobó jczym i. 
D ośw iadczen ia  z ta k im  p re p a ra te m  p rzep ro w ad za  się 
n a jp rzó d  n a  zw ierzę tach , p rzew ażn ie  n a  m yszach , 
u  k tó ry ch  stw ierd zo n o  lu b  u p rzed n io  w y w o łan o  ra k a . 
O tóż tak ie  b ad a n ia  w y m ag a ją  ko sz to w n ej hodow li 
w iek ie j ilo śc i m yszy i w y w oływ an ia  u  n ich  ra k a . N a 
s tw ierdzen ie , czy sto sow any  śro d ek  is to tn ie  co fn ą ł lu b  
zah am o w ał rozw ój r a k a  u  ty ch  m yszy d o św iad cza l­
nych  czeka się zazw yczaj około tyg o d n ia .

O becnie w  Z ak ładz ie  P a to lo g ii R oślin  U n iw e rsy te tu  
M ich igan  p ro w ad z i się dośw iadczen ia , k tó re  ju ż  po  
6  godzinach  s tw ie rd za ją , czy  b a d a n a  su b s ta n c ja  p o ­
siada  w łaśc iw ośc i h am u jące  rozw ój ra k a . „K ró lik iem  
d o św iad cza ln y m ” je s t tu ta j  g rzyb  ży jący  w  w odzie 
A c h ly a  fla g e lla ta , sp o ty k an y  n a  w odnych  zw ierzę tach . 
Je ś li do w ody, w  k tó re j z n a jd u je  się  A ch lya , doda się
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su b s ta n c ję  p rzec iw rak o w ą , to  g rzy b  te n  n ie  w y tw arza , 
)u b  zw a ln ia  te m p o  tw o rzen ia  spor. P ra w d o p o d o b n ie  
n o rm a ln y  w z ro s t A c h ly a  fa lg e lla ta  je s t w  p e w n e j m ie ­
rze  p odobny  do  gw ałtow nego , dz ik iego  ro z ro s tu  n ow o­
tw o ru , co tłu m aczy ło b y  z a sk a k u ją c ą  zbieżność.

I. V.

Farmakologia ratuje faunę Afryki. S sa k i k o p y tn e  
a fry k a ń sk ie , m a ją  w  d a lszy m  c iąg u  d u że  znaczen ie  
jak o  ź ród ło  m ięsa . Poza tym , doszczętne w y trz e b ie n ie  
dzik ich  zw ie rzą t k o p y tn y ch  n a ru s z y  is tn ie ją c ą  obecn ie  
rów now agę . N ieh am o w an y  p rz e z  n ie  ro zw ó j ro ś lin n o ­
ści m oże d o p row adzić  do n a ru sz e n ia  ró w n o w ag i n a ­
tu r a ln e j  pom iędzy  flo rą  a  g leb ą , co w  k o n se k w e n c ji 
p rzy n ie ść  m oże b ądź  to  p u s ty n n ie n ie  żyznych  obecn ie  
obszarów , b ądź  też  zw iększen ie  się  g ęsto śc i buszu . 
W reszcie  — co te ż  nie je s t o b o ję tn e  ze w zg lędów  ek o ­
nom icznych  — dzik ie  zw ie rzę ta  s tan o w ią  je d n ą  z g łów ­
nych  a tra k c ji  tu ry s ty c z n y c h  czarn eg o  ląd u .

Je d y n ą  m e to d ą  ra to w a n ia  p rz e d  w y g in ięc iem  g a tu n ­
k ów  i p o d g a tu n k ó w  zw ierzęcych  — m eto d ą  n iek o - 
lid u ją c ą  z in te re sa m i cz łow ieka  je s t p rzenoszen ie  
zw ie rz ą t n a  te re n y , n a  k tó ry c h  k o n flik t m iędzy  cz ło ­
w iek iem  a p rz y ro d ą  n ie  je s t jeszcze ta k  s iln ie  z a z n a ­
czony, a  z a tem  szanse  p rzeży c ia  zw ie rzą t —  w iększe. 
Jed n ak że  do tychczasow e m e to d y  p rzen o szen ia  zw ie ­
rzy n y , zw łaszcza k o p y tn e j, n ie  d a ły  zad o w a la jący ch  
re z u lta tó w . P ró b o w an o  dzik ie  z w ie rzę ta  łow ić  w  sieci, 
p u ła p k i, czy też  p rzep ęd z ić  je n a  now e te ry to r ia , je d ­
n ak  bez d o b rych  w yn ików .

W  te j  sy tu a c ji  sięg n ię to  do  d o św iadczeń  S tan ó w  
Z jednoczonych , w  k tó ry ch  zw ie rzy n ę  p ło w ą  łow iono  
do ce lów  n au k o w y ch  w  te n  sposób, że s trz e la n o  do 
n ie j p o c isk am i z a w ie ra jący m i su b s ta n c je  w y w o łu jące  
po rażen ie . P o  s c h w y ta n iu  sp a ra liż o w an eg o  zw ierzęc ia , 
jeszcze p rz e d  u s tą p ie n ie m  p a ra liż u , p o d a je  się  m u  śro ­
dek  u s p o k a ja ją c y  (tran k w ilize r) . N as tęp n ie  zw ierzę  
m oże być  bez o b aw y  tra n sp o rto w a n e . N a jlep sze  w y ­
n ik i  o siąg n ię to  p rz y  s to so w an iu  ch lo rk u  su k c y n y lo - 
cho liny , k tó ry  b lo k u jąc  zakończen ie  n e rw o w e  w  m ię ­
śn iu  un iem o ż liw ia  w y k o n y w an ie  ru c h ó w  p rzez  zw ie ­
rzę. S to so w an ie  ty c h  zw iązków  w y m ag a  je d n a k  w ie l­
k ie j o strożności, gdyż d aw k a  e fe k ty w n a  n ie  różn i się 
w ie le  od daw k i śm ie rte ln e j.

P ie rw sze , „p ilo tow e” p ró b y  p rzep ro w ad zo n o  n a  a n ­
ty lo p ach  kob (A d en o ta  cob thom asi), k tó re  p rz e t ra n s ­
p o rto w an o  z o k ręg u  L u g a ri, gdzie  ży ją  g in ące  ich  s t a ­
da, o raz  n a  cza rn y ch  nosorożcach  z o k ręg u  M ak in d u . 
N as tęp n ie  p rz e tra n sp o r to w a n o  ż y ra fy  R o th sch ild a  (G i-  
raf f a ca m eloparda lis  ro tsch ild i) . J e s t  to  g a tu n e k  g i­
nący , k tó reg o  liczebność  n ie  p rz e k ra c z a  obecn ie  2 0 0  

sz tu k . W  ich  ro d z in n y ch  o k ręg ach  p o w s ta ją  obecn ie  
fe rm y  ro ln icze . P ie rw sze  g ru p y  ty ch  rz a d k ic h  zw ie ­
rz ą t p rzen ies io n o  na  n ad b rzeże  p a s tw isk a  w  zach o d ­
n im  S uk .

M im o su k cesu  te j  m e to d y  w y ła n ia ją  się  p rz y  je j 
s to so w an iu  pew n e  tru d n o śc i. P o le g a ją  one n a  tym , że 
zw iązk i z te j  g ru p y  d z ia ła ją  b a rd zo  ró żn ie  n a  różne  
g a tu n k i zw ierzą t. D la tego  też  p ra c u je  się  n a d  in n y m i 
tru c iz n a m i , s ta ra ją c  się  d o b rać  zw iązk i sp ecy ficzne  
d la  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  zw ierzą t.

J. G. V.

Zastosowanie chromatografii papierowej w  botanice.
D otychczas s to so w an ą  m e to d ą  ro zd z ie lan ia  sk ład n ik ó w  
k om órkow ych  n a  p o d staw o w e  k o m p lek sy  b ia łk o w e  
je s t ro z ta rc ie  m a te r ia łu  i o d w iro w y w an ie  różn iczkow e 
i ob liczan ie  w ie lkośc i b ad an y ch  cząstek  z różn ic  p o ­
m iędzy  ich  w ie lk o śc ią  a gęsto śc ią . O s ta tn io  do tego  
ro d z a ju  b a d a ń  zasto so w an o  m e to d ę  c h ro m a to g ra fii k o ­
lu m n o w e j i p ap ie ro w e j. C ia łk a  zieleni, w y p re p a ro w a n e  
z k o m ó rek  szp in ak u , z a d a je  się sp ec ja ln y m  od czy n n i­
k iem  „T eepo l” . N a ch ro m a to g ram ie  p ap ie ro w y m  p o ­
w s ta ją  z ielone p lam k i, d a ją c e  się w y p łu k a ć  w odą. 
O trzy m an y  ro z tw ó r, u p rzed n io  p o d d an y  o d w iro w an iu , 
um ieszcza  się n a  2 c h ro m a to g ram ach . W  św ie tle  p o - 
za fio łkow ym  w  m ie jsce  je d n e j z ie lonej p la m k i w id ać  
w y ra ź n ie  dw ie: je d n ą  c iem ną  i d ru g ą  flu o ry z u ją c ą  
czerw ono. P la m k i te  d a le j n ie  d a ją  się  rozdzielić . 
P rzy p u szcza  się, że w  z ja w isk u  ty m  w chodzi w  r e a k ­
c ję  z w łó k n am i p a p ie ru  k ilk a  id en ty czn y ch  g ru p  c h e ­

m icznych , będ ący ch  is to tn y m i sk ła d n ik a m i bad an eg o  
fra g m e n tu  kom órk i. U zyskane  w y n ik i, b ęd ące  u zu p e ł­
n ien iem  b a d a ń  chem icznych  i h is to log icznych , m ogą 
p o su n ąć  znaczn ie  n ap rzó d  n au k ę  o  b u dow ie  kom órek .

W. J. P.

Kwas giberelinowy a uprawa chmielu. P rzeb ad an o  
m ożliw ość p rak ty czn eg o  zasto so w an ia  soli p o taso w ej 
k w a su  g ib ere linow ego  pod  n azw ą „ G ib re l” w  różnych  
s tężen iach  (50, 25, 12,5 6,25 i 0,625 części n a  m ilion) 
n a  k u l tu ry  ch m ie lu  zw ycza jnego  (H u m u lu s  lupu lus). 
S p ry sk iw a n e  liście  s ta w a ły  się ja śn ie jsze  w  c iągu  
4 dni, lecz  po  u p ły w ie  da lszych  6  d n i k o lo r liśc i po ­
w ra c a ł do d aw n e j norm y. D o jrzew an ie  stożków  w zro ­
s tu  u leg a ło  znaczn em u  p rzysp ieszen iu . P ra k ty c z n ie  
w szy stk ie  stożk i o s iąg a ły  jed n ak o w y  s to p ień  do jrza ło ­
śc i w  ty m  sam y m  czasie, lecz o 1 0  d n i w cześn ie j w  p o ­
ró w n a n iu  z ro ś lin a m i k o n tro ln y m i (n ie sp ry sk iw an y m i 
ro z tw o ra m i k w a su  g ibere linow ego). N a jk o rzy s tn ie jsze  
okaza ło  się  s tężen ie  12,5 części n a  m ilion . R ośliny , 
sp ry sk iw a n e  ro z tw o rem  k w a su  g ibere linow ego , d aw a ły  
lep sze  zb io ry  w  p o ró w n an iu  z hodow lam i no rm aln y m i. 
W  jed n y m  w y p a d k u  n ad w y żk a  ta  w y n o siła  około 928 
g ram ów . R ów nocześn ie  zw rócono  uw ag ę  na  zaw arto ść  
a lfa -ży w icy , k tó rą  oznaczano  p o la ry m e try czn ie . U zy­
sk an e  w y n ik i d o p ro w ad z iły  do w niosku* że ilość n a j ­
w ażn ie jszy ch  c ia ł czynnych  ch m ie lu  u leg a  jed n ak  
zn aczn em u  zm n ie jszen iu  pod w p ły w em  k w a su  g ibe­
re linow ego .

W. J. P.

Związek pomiędzy tioglikozydami a występowaniem  
wola endemicznego w  Australii. Z aobserw ow ano , że 
w zm ożone w y s tęp o w an ie  w o la  endem icznego , to  zn a ­
czy  w y stęp u jąceg o  s ta le  w  n iek tó ry ch  okolicach  T as­
m an ii, je s t  spow odow ane  pew n y m  czy n n ik iem  w o lo - 
tw ó rczy m , z a w a rty m  w  m leku , pochodzącym  od k rów , 
k a rm io n y c h  ta m te jsz ą  ro ś lin ą , noszącą  m ie jscow ą n a ­
zw ę chou m o ellier . T ego  ro d z a ju  m leko , ja k  i w szy st­
k ie  jego  p rz e tw o ry  o b n iża ły  poziom  p rzem ian y  jo d u 131 

p rz e z  g ru czo ł ta rczy co w y  ludz i i zw ierzą t. W o ło tw ór- 
cze o k aza ły  się ró w n ież  p ró b k i m lek a , pochodzące 
z n ie k tó ry c h  ok ręgów  Q een slan d u , gdzie n a  w iosnę 
i w czesn y m  la te m  ta m te js z e  p a s tw isk a  zo s ta ją  z a k a ­
żone c h w a s te m  R a p is tru m  ru gosum . W  zw iązku  z ty m  
fa k te m  zw rócono  uw ag ę  n a  ro d z in ę  C ruciferae , k tó re j 
c h w a s ty  są  p rzy czy n ą  n ie u s ta n n y c h  zak ażeń  okolicz­
n y ch  łą k  i p a s tw isk . N asiona  R a p is tru m  ru g o su m  za ­
w ie ra ją  ty lk o  ś lad y  tiog likozydów , podczas g d y  b a d a ­
n ia  ch ro m a to g ra fic zn e  w yciągów  z d o jrza ły ch  ow oców  
w y k a z a ły  obecność p rz y n a jm n ie j 2  sk ład n ik ó w  w  w ię ­
k sze j ilości. Z u zy sk an y ch  w yciągów  w yosobniono  k ry ­
s ta lic zn y  ag likon , b ę d ą c y  g am m a-m e ty lo su lfo n y lo -p ro - 
p y lo - izo tio cy jan ian em . Z w iązek  te n  zosta ł już p o p rze ­
d n io  w y o so b n io n y  p rzez  S c h n e i d e r a  z C h eira n -  
th u s  ch e ir i i s tą d  n azw an y  cheiro liną . W ym agane  są 
da lsze  sy s tem a ty czn e  b ad a n ia  nad  tiog likozydam i, ich 
ag lik o n a m i i e w e n tu a ln ie  i n ad  in n y m i sk ła d n ik a m i 
ro ś lin n y m i o raz  n a d  d z ia łan iem  fizjo logicznym , zm ie­
rz a ją c e  do w y n a lez ien ia  now ych i sk u tecznych  sposo­
bów  w a lk i ze szkod liw ym  d la  zd ro w ia  zachw aszcze­
n iem  łą k  i p as tw isk .

W. J. P.

Hiacynt wodny — nowa plaga społeczna. Z darza  
s ię  często , że ja k iś  o rg an izm  —  zw ierzęcy  lu b  ro ­
ś lin n y  —  p rzen ie s io n y  n a  in n e  obszary , a  w ięc do  n o ­
w ego  ś ro d o w isk a , z n a jd u je  k o rzy s tn e  w a ru n k i d la  
sw ego  ro zw o ju  i ro zm n aża  się żyw iołow o, n ieom al 
„ ek sp lo zy jn ie”. P rz y k ła d e m  są k ró lik i w  A u s tra lii , 
obecn ie  h ia c y n t w odny  (E ichorn ia  crassipes)  w  po ­
łu d n io w o -w sch o d n ie j A zji, w  delcie N ilu  i w  Kongo. 
C a łk o w ite  w y p len ien ie  do tychczas je s t n ieos iąga lne . 
N iek ied y  o rg an izm  in w azy jn y , n a w e t n ad m ie rn ie  m n o ­
żący  się, m oże być pożyteczny . F a k t te n  stw ierd zo n o  
w  p rz y p a d k u  h ia c y n tu  w odnego. R ośliny , unoszące  się 
n a  p o w ie rzch n i zb io rn ik ó w  w odnych  i tw o rzące  czyste  
sk u p ie n ia , n a d a ją  się n a jle p ie j do zbioru . B yd ło  m oże 
je  spożyw ać. O p isan o  ró w n ież  ich użycie jak o  p o k a rm u  
d la  św iń  w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j A zji. H ia c y n t 
w odny , p o d d an y  fe rm e n ta c ji , d a je  gaz b ło tn y  (m etan) 
i p rzem ien ia  się w  kom post. Z eb ran y  w  s ta n ie  św ieżym
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zaw ie ra  95%> w ody. D uża zaw arto ść  w ody  u tru d n ia  
w p raw d z ie  p ra k ty c z n e  zasto so w an ie  h ia c y n tu  w odnego, 
lecz z  d ru g ie j s tro n y  jego za le tą  je s t m ożliw ość zu ­
ży tk o w an ia  liści ja k o  ź ró d ła  w yciągów  b ia łkow ych . 
P ra k ty k a  w y k aza ła  bow iem , że w yciąg i ła tw ie j uzy ­
sk ać  z m ok ry ch  n iż  z su ch y ch  liści. Św ieże liśc ie  m iaż­
dży  się. Sok, oddzie lony  od m iazg i, p o d d a je  się  k o a g u ­
lac ji. Po  o d sączen iu  o trzy m u je  się c iem nozie loną  m asę  
o  słab y m  zap ach u , n a d a ją c ą  się do jedzen ia .

W. J. P.

Śródlądowa droga wodna Atlantyk—Wielkie Jeziora 
amerykańskie. 25 k w ie tn ia  1959 — po 5 la ta c h  in te n ­
syw nych  p ra c  — n a s tą p iło  n ieo fic ja ln e , a  w  2  m iesiące  
po tem , 26 czerw ca, o fic ja ln e  o tw a rc ie  p rzez  kró low ą 
E lżb ie tę  i p re z y d e n ta  E isen h o w era  w ie lk ie j śró d ląd o ­
w e j d rog i w o d n e j A tla n ty k —W ielk ie  Jez io ra , p rzeb ie ­
g a jąc e j w zd łu ż  o d p ow iedn io  zm ien ione j i pog łęb ionej 
rz ek i Sw . W aw rzy ń ca , pom iędzy  M o n trea le m  a  w scho ­
d n im  k ra ń c e m  p ie rw szego  z W ie lk ich  Jez io r, jezio rem  
O n tario . D roga ta  d o stęp n a  te ra z  będzie  d la  w ie lk ich  
(z w y ją tk ie m  ty lk o  n a jw ięk szy ch ) s ta tk ó w  p e łn o m o r­
skich . N ow a d roga  w o d n a  m a  ok. 60 m  m in im a ln e j 
szerokości i ok. 8  m  m in im a ln e j g łębokości.

P ro w ad ząc  z p o r tu  w  M o n tre a l f lo ty llę  z łożoną z 6 8  

s ta tk ó w , jak o  p ie rw szy  p rz e p ły n ą ł n o w ą tr a s ę  k a n a ­
d y jsk i lodo łam acz  „d ’Ib e rv ille ” , o tw ie ra ją c  ty m  s a ­
m y m  now ą e rę  w  ro zw o ju  re jo n u  „W ielk ich  Jez io r”, 
ju ż  dziś zw anego  a m e ry k a ń sk im  „M orzem  Ś ródz iem ­
n y m ”. D la osiągn ięc ia  n a jd a le j  leżących  po rtó w  W ie l­
k ich  Jez io r trz e b a  je d n a k  będzie  znaczn ie  pogłębić 
tra sę , co p o trw ać  m a jeszcze ze d w a la ta . Jed n ak że  
już  dziś ogrom  dok o n an y ch  p ra c  i znaczen ie  now ej 
d rog i w o d n e j s ta w ia  ją  n a  trz e c im  m ie jscu  na  św iecie, 
po  k a n a ła c h  (m orsk ich): S u esk im  i P an am sk im .

E. S.

Balonem ku Wenus. W  k w ie tn iu  1959 m łody  f r a n ­
cu sk i a s tro n o m  A udo in  D o l l f u s s  do k o n ał — d la  
p rzep ro w ad zen ia  o b se rw acy j p la n e ty  W enus spoza gę­
s te j a tm o sfe ry  z iem sk ie j —  lo tu  s tra to s fe ry czn eg o  
w  h e rm e ty czn ie  zam k n ię te j m e ta lo w e j k ab in ie . K a ­
b in a  ta , unoszona p rzez  1 0 0  m a ły ch  b a lo n ik ó w  w odo­
ro w y ch  o ś red n icy  1 , 8  a  po osiągn ięc iu  żądanego  p u ­
ła p u  1 2  m  w n io sła  się  w  czasie  p ie rw sze j p ró b y  w  oko­
licach  P a ry ż a  do w ysokości p o n a d  12 000 m  (zam iast 
spodziew anych  ok. 2 0  0 0 0  m) i w y ląd o w ała  szczęśliw ie 
w  środkow ej F ra n c j i po  p rzeb y c iu  ok. 200 k m  w  lin ii 
p ro s te j. N a czas p rze lo tu  m u s ian o  prze łożyć  tr a s y  n ie ­
k tó ry ch  lin ii lo tn iczych  d la  u n ik n ię c ia  zderzen ia .

E. S.

Olbrzymi port naftowy i złoże gazu w  Szkocji. B ry ­
ty jsk a  f irm a  n a fto w a  „B ritish  P e tro le u m ” (w  sk rócie  
„B P ”) rozpoczęła  p ra c e  p rzy  b u dow ie  o lb rzym iego  
p o r tu  ro pnego  w  F in n a r t, n a  w y b rzeżu  zachodn ioszko- 
ckiego f io rd u  L och Long, n a  pó łn o cn y  zachód  od G la s­
gow . N ow e m olo teg o  p o r tu  b ęd z ie  m ia ło  100 m  d łu ­
gości, a  z ląd em  s ta ły m  łączyć  się  będzie  dw om a p o ­
m ostam i w yładow czym i d ługośc i 55 m  każdy . G łębo­
kość m o rza  w  te j  od leg łości od b rzeg u  w y n o si 16,5 m. 
Co godzinę w y ład o w y w ać  będzie  m ożna 6000 t  su ro ­
w e j ropy . S k ład o w an a  ona będzie  w  cz te rech  g ig an ­
tycznych  zb io rn ik ach , k tó ry ch  ilość w zrośn ie  o s ta tecz ­
n ie  do 6 . R u ro c iąg  śred n icy  ok. 60 cm  p rz e tra n sp o r tu je  
ropę  do ra f in e r i i  G ra n g e m o u th  po łożonej 85 k m  n a  
w schód . J e j  zdolność p rze ró b cza  w y n iesie  3 100 000 t 
rocznie. W szystk ie  te  in s ta la c je  po ch ło n ą  łączn ie  2 m i­
lia rd y  fra n k ó w  (s ta rych ) n im  do  p om ostu  L och Long 
będzie  m ógł zaw in ąć  p ie rw szy  zb io rn ikow iec  ropy .

R ów nież w  S zkocji, ty m  ra z e m  w  h rab sw ie  M idlo- 
th ia n  (w okół E d y n b u rg a ) „B P ” u czestn iczy  w  ro zw ie r-  
c a n iu  złoża gazu  ziem nego. S k ła d a  się on  w  94°/o z m e ­
ta n u , w  6 %  z azo tu  i n ie  p o s iad a  n a jm n ie jszy ch  n a w e t 
ślad ó w  s ia rk i. G az te n  je s t obecn ie  ek sp lo a to w an y  
i w  m ieszance  z gazem  św ie tln y m , u zy sk iw an y m  na 
drodze  su ch e j d e s ty lac ji w ęg la  kam iennego , zao p a­
tr u je  u ży tk o w n ik ó w  dom ow ych c z te rech  m iejscow ości 
w  oko licach  E d y n b u rg a . J e s t  to  p ie rw szy  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w y p ad ek  u d o s tę p n ie n ia  g azu  z iem nego u ż y t­
ko w n ikom  dom ow ym .

W ars tw a  gazonośna m ieści się w  p o ro w a ty ch  p ia ­
skow cach  n a  g łębokości 500 m, gdzie c iśn ien ie  jes t 
rz ęd u  45 kg /cm 2. S e ria  zaw orów  zm niejsza  to  c iśn ien ie  
do 0 , 2  kg /cm 2, n im  gaz zostan ie  odprow adzony  do g a ­
zow ni w  M u sse lbu rgh , gdzie p ro d u k u je  się m ieszankę  
złożoną w  90°/o z g azu  św ietlnego . P o n iew aż  ocenia  
się, że 2 1 0  m 3 gazu  zaoszczędza 1  t  w ęg la  —  zasoby 
złoża (ok reślane  różn ie  n a  8—70 m ilionów  m s) pozw olą 
na  zaoszczędzenie m in im u m  40 000 t  w ęgla.

E. S.

Rozwój energetyki brazylijskiej. U przem ysłow ien ie  
B razy lii, k r a ju  b a rd zo  bogatego  w  k o p a liny , h am u je  
znacznie n ie d o s ta te k  energetyczny . B y tem u  zapobiec 
b u d u je  się co raz  to  now e siłow nie  e lek try czn e ; i ta k  
np. w  S a lto  G ran d ę  —  dzięk i pożyczce p rzy zn an e j 
p rzez  B an k  Ś w ia to w y  w  1953 —  o tw a rto  e lek tro w n ię  
o m ocy 6 8  000 kW . P o d ję to  rów n ież  budow ę, i to  ró w ­
nież dzięk i k red y to m  (13 m ilionów  do larów ) B an k u  
Św iatow ego, d ru g ie j siłow ni w  ty m  sam y m  reg ion ie  
S ao  P au lo . B ędzie  to  h y d ro c e n tra la  z zap o rą  w ysokości 
54 m, sp ię trz a ją c ą  sz tuczne  jezioro  o po jem nośc i 7 m i­
lia rd ó w  m 3. In n e  tego  ro d za ju  siłow n ie  w odne p rz e ­
w id z ian e  są  też  w zdłuż b ieg u  rzek i P a ra n a p a n e m a .

E. S.

Nowa brytyjska siłownia jądrowa. P o w sta je  w  po­
b liżu  p rz y lą d k a  D ungeness, n a  p o łudn iow ym  w ybrzeżu  
A nglii. J e j p rzy b liżo n a  m oc w yn iesie  500 MW; p o łą ­
czona zostan ie  lin ią  w ysok iego  n ap ięc ia  z o bszarem  
L o ndynu  a późn ie j z p ro je k to w a n ą  lin ią  p rzesy łow ą 
F ra n c ja —A nglia .

E. S.

Elektryfikacja kolei radzieckich. Z w iązek  R adzieck i 
p rz y s tą p ił do d ługo fa low ej e le k try f ik a c ji sw oich ko le i 
żelaznych , p rzep ro w ad zan e j na  o lb rzym ią  skalę . W e­
d ług o sta tn ieg o  p la n u  6 -le tn ieg o  p rzew id z ian e  je s t 
p rze jśc ie  na  tr a k c ję  e le k try c z n ą  sieci k o le jo w e j o łącz­
n e j d ługości 8100 km . Z d ru g ie j s tro n y  już w  n a jb liż ­
szej p rzyszłośc i e le k try f ik a c ji u lec m a 5000 km  odcinek  
M oskw a—Irk u c k  (a w ięc m n ie j w ięce j do  jez. B a jka ł) 
w ie lk ie j i s ław n e j ko le i tr a n ssy b e ry jsk ie j. P rze jśc ie  
n a  tr a k c ję  e lek try czn ą  um ożliw i zw iększen ie  szybko­
ści pociągów  do p onad  100 km /godz. J u ż  sam o to  s ta ­
now ić będzie znaczny  postęp , zw ażyw szy  na  to, iż b a r ­
dzo na  ogół n isk ie  (zw łaszcza n a  S yberii) te m p e ra tu ry  
zim ow e n ie  p o zw a la ły  do tychczas rad z ieck im  lokom o­
tyw om  p a ro w y m  na osiągan ie  w ie lk ich  szybkości.

E. S.

Platyna na Saharze. W  sam ym  se rcu  S a h a ry  f r a n ­
cusk ie j, w  p o b liżu  oazy  T a m a n ra sse t w  m asyw ie  H og- 
g a ru , o d k ry to  n a d a ją c e  się  do ek sp lo a tac ji i o p łaca ln e  
złoże p la ty n y .

E. S.

Użyźnianie oceanów. O b fitu jące  w  życie obszary  m o­
rza  ogran iczone są  w  zasadzie  do ty ch  reg ionów , w  k tó ­
ry ch  n a tu r a ln a  c y rk u la c ja  p ionow a w ynosi k u  po­
w ie rzch n i d en n e  su b s tan c je  odżyw cze. Te p rzew ażn ie  
rozpuszczone w  w odzie m in e ra ły , um o ż liw ia ją  w zro s t 
fy to p lan k to n u , t j .  p ły w a ją c y m  w olno  m ik ro sk o p ij­
nym  roślinkom . F y to p lan k to n  p o d trzy m u je  z ko le i p rzy  
życ iu  zo o p lan k to n  (p ły w ające  m ik ro sk o p ijn e  z w ie rzą t­
ka), a  te n  —  w ięsze ry b y , k tó re  łow i człow iek.

D uże p rze s trzen ie  oceanów , pozbaw ione dostaw y  
środków  odżyw czych są  p u s ty n ia m i z biologicznego 
p u n k tu  w idzen ia . A by  te m u  zapobiec w sp ó ln y  K o m ite t 
O ceanog raficzny  a m e ry k a ń sk ie j N aro d o w ej A k ad em ii 
N au k  i N aro d o w ej R a d y  B ad ań  w  W aszyng ton ie  o p ra ­
cow ał la te m  1959 sp ec ja ln y  ra p o r t.  Z a leca  on  p rz e ­
k sz ta łcen ie  ty c h  p u s ty ń  w  żyzny o cean  w  trzech  k o ­
le jn y ch  fazach . P ie rw sza  z n ich  p o leg a łab y  n a  zeb ra ­
n iu  w szy stk ich  m ożliw ych  p ropozycy j odnośn ie  do w y­
w o łan ia  sz tucznego  w y p ły w u  w ód den n y ch  o raz  na  
zb ad an iu  ich  w y kona lnośc i i p rzy d a tn o śc i. D ru g a  b y ła ­
b y  ok resem  szczegółow ych, ściśle in ży n ie rsk ich  p ra c  
n a d  n a jb a rd z ie j o b iecu jący m i z p ro jek tó w , w reszcie  
trz e c ia  o b e jm o w ałab y  p ró b y  p ilo to w e zbudow anyh  
w  te n  sposób  u rządzeń
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Je d n a  z w y su n ię ty ch  już su g es tii p rz e w id u je  u m ie ­
szczenie  n a  od p o w ied n ie j g łębokości re a k to ró w  a to m o ­
w ych , k tó re  n a g rzew a jąc  o tacz a jącą  w odę p o w o d o w a­
łyby  je j p ionow e ru c h y  ko n w ek cy jn e . D ru g im  sposo ­
bem  m oże być czysto  m ech an iczn e  w zb u rzen ie  w ód, 
np. p rzez  um ieszczen ie  p ły w a jąc eg o  łań cu c h a , z p rz y ­
tw ie rd zo n y m i doń w ie lk im i m e ta lo w y m i k la p a m i, w  po ­
p rzek  P rą d u  F lo rydzk iego  (pom iędzy  F lo ry d ą  a K ubą), 
k tó ry  p rzechodz i d a le j n a  A tla n ty k u  w e w łaśc iw y  
P rą d  Z atokow y. K lap y  p o ru szan e  g łęb o k o m o rsk im  
p rą d e m  zab u rza ły b y  w zgl. w za jem n ie  o d d z ia ły w a ły b y  
na  jego  w a rs tw o w y  (lam in arn y ) ruch .

T rzecia  w reszc ie  m ożliw ość po lega na  opuszczen iu  
w  ocean  d łu g ie j ru ry  p la s tik o w e j, k tó re j oba końce

R E C E
S tan is ław  S k o w r o n :  D ziedziczność. W iedza P o ­

w szechna, W arszaw a  1960, s tr .  350, cena  20.— zł.
G en e ty k a  je s t je d n ą  z d y scy p lin  b iologii, k tó r e j  sp o ­

p u la ry z o w a n ie  n ap o ty k a  duże tru d n o śc i i p o trz e b a  n a ­
p ra w d ę  n ie  ty lk o  znać dob rze  sam o zag ad n ien ie , a le  
i m ieć  dużo  ta le n tu  p o p u la ry za to rsk ieg o , ab y  d la  p rz e ­
c ię tnego  czy te ln ik a  ja sn o  i z rozum ia le  p rz e d s ta w ić  p ro ­
b lem y  sam e p rzez  się zaw iłe . K siążk a  S. S k o w ro n a  
p o siad a  w ła śn ie  w szy stk ie  e lem en ty  d o b re j p o p u la ry ­
zacji. J e s t  p rz e jrz y s ta  w  u k ład z ie  i z ro zu m ia ła  w  t r e ­
ści. A u to r  o m aw ia  w p ie rw  zag ad n ien ia  zw iązan e  z m e­
ch an izm em  dziedz iczen ia , n a s tę p n ie  p o ru sza  p ro b lem  
m a te ria ln e g o  pod łoża  zm ian  dziedzicznych . W  jed n y m  
z osobnych  ro zdz ia łów  zeb ran e  są  p ro b lem y  w sp ó łcze­
sn e j g en e ty k i, ja k  teo ria  genów , zm ienność  dziedz iczna

z n a jd o w a ły b y  się, odpow iednio , w  pob liżu  po w ierzch n i 
i d n a . P o n iew aż  w ody  g łę b in o w e .są  zaw sze z im nie jsze  
a  n iek ied y  m n ie j zaso lone n iż  pow ierzchn iow e, m ożna 
b y  je pom pow ać  tą  r u r ą  k u  górze. P rz y  p rzechodzen iu  
p rzez  ru r ę  o g rzew ały b y  się one od w ody o tacz a jące j 
i s ta w a ły  m n ie j gęste . S koro  pom py  raz  ju ż  zapoczą t­
k o w a ły b y  ta k i sy s tem  w oda p ły n ąć  będzie  sam a, z a ­
łożyw szy , że w o d y  g łęb inow e i p o w ierzchn iow e zacho ­
w u ją  te  sam e w łaśc iw o śc i fizyczne.

K o m ite t O cean o g ra ficzn y  zażąd a ł b u d ż e tu  $ 1 140 000 
n a  n a jb liż szy ch  dziesięć la t  dla p rz y s tą p ie n ia  do p ie rw ­
szej fa zy  b a d a ń  w y k o n a ln o śc i pow yższych  p ro jek tó w .

E. S.

N Z J E
i n iedz iedz iczna  osobników , ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  p ro b le m a ty k i dz iedz iczen ia  cech n ab y w an y ch  
w  c iąg u  życia  o sobn ika , dziedziczen ie  cy to p lazm a- 
tyczne , g e n e ty k a  p o p u la c y jn a  o raz  pow iązan ia  g en e ­
ty k i  z em b rio lo g ią  i ew olucjon izm em . W  zakończen iu  
o m ów ione zo sta ły  za sad y  dziedz iczen ia  u  człow ieka.

N a osobną u w ag ę  za s łu g u ją : s tro n a  g ra ficzn a
k siążk i. P ro s te  i  ła tw e  do czy tan ia  sch em aty  św ie tn ie  
o b ja ś n ia ją  zaw iłe  p ro cesy  genetyczne, k ilk u  w yrazow e 
h a s ła  n a  m a rg in e s ie  k s iążk i s tre szcza jące  pew ne p a r ­
t ie  te k s tu , s ło w n ik  te rm in ó w  gene tycznych  o raz  indeks 
m a ło  sp o ty k a n y  w  p o p u la rn y ch  w y d aw n ic tw ach  p o l­
sk ich .

km .

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

G N IA Z D O  D Y M Ó W K I (H iru n d o  ru s tica  L.)

Ja sk ó łk a  dym ów ka gn ieźdz i się p rzew ażn ie  w e ­
w n ą trz  bu d y n k ó w . J e j  gn iazdo , o tw a rte  od góry , po­

s ia d a  n o rm a ln ie  k s z ta łt  ćw ie rc i k u li. J e d n a k  z w y ją t­
kow ych  p rz y p a d k a c h  m oże w y g ląd ać  in acze j. J. S o k o -

ł o w  s k  i w  sw o je j k siążce  Z  biologii p ta k ó w  w spom ina  
o dym ów ce, k tó ra  u lep iła  gn iazdo  w  k sz ta łc ie  p ó łk u li 
p rzy m o co w an e  do ż a ró w k i e lek try czn e j. Podczas je d ­
n e j z m o ich  w ycieczek  p rzy ro d n iczy ch  sp o tk a łem  n ad  
s ta w e m  m ły ń sk im  w  K a rw a c z u  koło  P rzasn y sza  g n ia ­
zdo ja sk ó łk i d y m ó w k i o n iezw y k ły m  k sz ta łc ie . B yło  ono 
p rzy m o co w an e  do  b e lk o w an ia  k o n s tru k c ji m łyna , k il­
k a d z ie s ią t  c e n ty m e tró w  n a d  po w ie rzch n ią  w ody i m ia ło  
k s z ta ł t  ćw ie rc i w a lca . B o k am i by ło  ono p rzy lep ione  
do b e le k  z łączonych  ze sobą pod k ą te m  p ro s ty m , p o d ­
s ta w ą  w sp ie ra ło  się  n a  p ionow ym  p a lu , ja k  n a  półce. 
C ałe  g n iazd o  m ia ło  w ysokość  dw adzieśc ia  p ięć  c e n ty ­
m etró w . W idoczn ie  ja sk ó łk i zaczęły  lep ić  gn iazdo  n o r­
m a ln ie , a le  po  jego  u le p ie n iu  po zo sta ła  w o lna  p rz e ­
s trz e ń  o g ran iczo n a  z trz e c h  stron , k tó ra  z n iew y ja śn io ­
n y ch  p rzy czy n  zo s ta ła  za lep iona . W  sąs iedz tw ie  by ło  
k ilk a n a śc ie  in n y c h  g n iazd , k tó ry ch  k s z ta łt  p rzy p o m i­
n a ł ó sm ą lu b  c z w a r tą  część ku li. B y ły  one ta k  sam o 
u m ieszczone n a  be lk o w an iu . W szystk ie  g n iazda  z n a j­
d o w ały  się  n a d  szybko  p ły n ącą  ze śluzy  w odą.

Z. E. P o l a k o w s k i
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 po 1.20 za egzemplarz

1946

1947

1948

1949

1950

1951

1952

1954

1955

1956

1957

1958

1959

1960

1, 2, 3, 4, 5, 6 po 1.20 za  egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 9, 10 po 1.20 za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz  (kom pl.)

5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz

6 , 1 0  po 1 . 2 0  za egzem plarz

1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz

3— 6 , 7— 10 (łączne po 4 egz.) po  4.80 za egzem plarz

9— 1 0  (łączony  2  egz.) po  8 .— za egzem plarz

3, 4, 5, 6 , 7, 12 po  4.— za egzem plarz  
8 — 9, 1 0 — 1 1  (łączone) po 8 .— za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 p o  4.— za egzem plarz  (kom pl.)
1 1 — 1 2  (łączony) po  8 .— za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
8 —9 (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  (kom pl.)
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